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„Pamiętaj o dniu szabatu — aby go uświęcić. Sześć 
dni będziesz pracować i w ykonyw ać w szystkie twe -pra­
ce. Dzień zaś siódm y jest szabatem ku  czci twego Boga, 
Jahwe. Nie możesz przeto w  dniu ty m  w ykonyw ać żad­
nej pracy, ani ty  sam, ani syn  tw ój, ani tw ój n iew olnik , 
ani twoja niewolnica, ani twoje bydło, ani cudzoziemiec, 
który m ieszka pośród tw ych bram. Bo w  sześciu dniach 
uczynił Jahwe niebo, ziemię, morze oraz wszystko, co 
jest w  nich, w  siódm ym  zaś dniu odpoczął. Dlatego po­
błogosławił Jahwe dzień szabatu i uznał go za św ię ty ’' 
(W] 19, 8 -1 1 ).

D niem  odpoczynku  człow ieka w ierzącego  — ch rześc ijan in a  — 
jes t n iedzie la  — siódm y dzień  tygodn ia . Z w yczaj jed n odn iow e­
go odpoczynku po sześciu dn iach  p racy  sięga n a jd aw n ie jszych  
czasów. Ju ż  w  S ta ry m  T estam encie , w trzecim  p rzykazan iu  Bo­
żym , znajdz iem y  n ak az  św ięcen ia  d n a i siódm ego, czyli szaba tu : 
„P am ię ta j o dn iu  szabatu , aby  go u św ięc ić”. Ten nakaz  po p rze­
dzony je s t p rzep ięk n y m  op isem  s tw orzen ia  św iata , k tó re  Pan  
Bóg, w ed ług  au to ra  K sięgi R odzaju , dokonyw ał przez sześć dni, 
a w  d n iu  siódm ym  „odpoczął po całym  trudz ie , ja k i p o d ją ł"  
(Rdz 2,2). U innych , s ta roży tnych  narodów , dn iem  odpoczynku 
był najczęściej siódm y dzień tygodnia . I ta k  np. w  s ta ry m  słow ­
n iku  asy ry jsk im  podany  jes t 7 i 15 każdego m iesiąca jako  „dzień 
m odłów  i o fia r d la  b ó s tw a”. N azyw ano je  także d n iam i „uspo­
ko jen ia  serca".

Z początk iem  ery  ch rześc ijań sk ie j p rzesun ię ty  został dzień 
św ięty  szab a tu  n a  dzień  n astępny , czyli z siódm ego dn ia  na 
p ierw szy. W ten  sposób została  w łaśc iw ie  zm ien iona  ty lko 
nazw a siódm ego dn ia  odpoczynku z soboty  na  niedzielę. Z m iana 
ta n ie  je s t is to tn ą  i aż  dziw  bierze, dlaczego n iek tó re  w y zn a ­
n ia  ch rześc ijań sk ie  p o d trzy m u ją  n a d a l św ięcen ie  szabatu , a 
n ie św ięcen ie  n iedzieli, w p ro w ad za jąc  ty m  sam ym  zam ieszanie 
w u s ta lonym  ry tm ie  p racy  i odpoczynku. P rzecież już w  czasach 
aposto lsk ich  schodzili się ch rześc ijan ie  w  niedzielę  na  „ łam a­
nie ch leb a”, czyli uczestn iczen ie  w  n abożeństw ie  eucharystycz­
nym . W k ró tk im  też czasie dzień  p ierw szy  tygodn ia  — n iedz ie ­
la — będąca  dn iem  zm artw y ch w stan ia  C h rystu sa , dn iem  Z esła ­
nia D ucha Św iętego, sta ła  się i dn iem  odpoczynku, i dn iem  od­
daw an ia  czci Bogu, W arto  przy  ty m  zw rócić uw agę, że w spo­
m in a  na jp raw d o p o d o b n ie j o n iedzie li św. Ja n  w  A pokalipsie, 
nazyw ając  n iedzielę  „dn iem  P ań sk im ” : ,,Ja. Jan . w asz b ra t 
i w spó łuczes tn ik  w  ucisku  i k ró les tw ie  i w  w y trw ało śc i w  Jezu ­
sie, byłem  n a  w yspie  P atm os, z pow odu słow a Bożego i św ia ­
dectw a Jezusa . D oznałem  zachw ycen ia  w  D zień P ańsk i...” 
(Ap 1,9).

W książeczce pt. „N auka  12 A posto łów ” (D idache), pochodzą­
cej z czasów  tuż poapasto lsk ich , z końca p ierw szego w ieku, z n a j­
du jem y p ierw szy  nakaz  św ięcen ia  n iedzie li:

„W dzień P ań sk i („dies D om in ica”)
Z grom adzajcie  się,
Ł am cie ch leb  i czyńcie dzięki,
W yspow iadaw szy się p ie rw e j z g rzechów  sw oich,
A by czysta  by ła  o fia ra  w asza.
A żaden, k tó ry  ży je  w  n iepo rozum ien iu  ze sw oim

tow arzyszem
N iech się z w am i n ie  grom adzi,
D opóki się n ie  p o jedna ją ,
A żeby się nie sp lam iła  o fia ra  w asza.
T ak ie  je s t bow iem  słow o P ań sk ie :
W każdym  m iejscu  i czasie w znoście m i o fiarę  czystą, 
A lbow iem  K ról w ie lk i jestem ,
M ów i P an ,
A im ię m oje p rzed z iw n e  m iędzy  n a ro d am i” (r 14).

O jcow ie K ościoła nazyw ali n iedzielę  „D niem  P ań sk im  Z m a rt­
w y ch w stan ia” i  o b jaśn ia li w  sw ych  pism ach, że ch rześc ijan ie  
obchodzą uroczyście ten  dzień  ja k o  p am ią tk ę  Z m artw y c h w sta ­
nia C hrystusa . Był to d la  th rz e śc i ja n  n a jb a rd z ie j rad o sn y  dzień  
tygodnia . R adość ta  w y ra s ta ła  z w ia ry  w zbaw cze dzieło Je z u ­
sa C h rystu sa  i z n ad z ie i na  osta teczne  zw ycięstw o ch rze śc ijań ­
s tw a  nad  szatanem , k tó ry  zło posiał w  tym  św iecie  ja k  kąkol 
w pszenicę. N iedziela s ta ła  się także  dn iem  uczestn iczen ia  
ch rześc ijan  w  O fierze E ucharystycznej. Z grom adzeni pTzy „ ła ­
m an iu  ch leb a”, w spom ina li śm ierć, zm artw y ch w stan ie  i w n i"  
bow stąp ien ie  Jezusa. O fia ra  M szy św . n ie  ty lko  przyw odziła  n

pam ięć o fia rę  K rzyża, a le  czyn iła  ją  także obecną i posiadającą  
m oc łask i Bożej, rozdzie lanej tym , k tó rzy  w „ łam an iu  ch leb a” 
b ra li udział. N ic też dziw nego, że z czasem  O fiara  E ucharystycz­
n a  — M sza św. — s ta ła  się cen tru m  życia chrześcijańsk iego , 
o środkiem  społecznej jedności w iernych , ak tem  k u ltu  sk ład an e ­
go Bogu, jako  Is toc ie  N ajw yższej. To, co było n a jis to tn ie jszy m  
m om entem  dn ia  św iętego, sta ło  się n a jp ie rw  w  obyczaju  ch rześ­
cijan, a po tem  z n ak azu  K ościoła, ścisłym  obow iązkiem . Ju ż  sy­
nod w E lw irze, w  trzec im  w ieku , n ak aza ł pod san k c ją  grzechu 
ciężkiego uczestn iczen ia  w e M szy św. K o nsty tuc je  A postolskie 
z IV w ieku  za lecały : „W szyscy w iern i, k tó rzy  schodzą się do 
kościoła n a  uroczystości św ię te , niech s łu ch a ją  p ism  apostołów  
i E w angelii. Ci zaś, k tó rzy  n ie  m od lą  się w  czasie trw a n ia  Mszy 
św., an i nie p rz y jm u ją  K om unii, albo  czynią n iepokój w  K oś­
ciele, pow inni być ze społeczności w y k lu czen i” (K an 61).

D zień P ań sk i — niedzie la  — n iesie  ze sobą d la  w ierzącego 
ch rześc ijan ina  n ie  ty lko obow iązek b ran ia  czynnego udziału 
w m odlitw ie  całej społeczności, w  Uczcie E ucharystycznej, lecz 
także  obow iązek  w strzy m an ia  się od abso rbu jących  i uc iąż li­
w ych zajęć p racy  zaw odow ej. P ub liczna  służba Boża — l i tu r ­
gia św ię ta  — po w in n a  m ieć n a leży tą  op raw ę, dom aga się p rz e r­
w an ia  zw yczajnego to k u  zajęć, odprężen ia  fizycznego i psychicz­
nego, uspoko jen ia  nerw ów , sk ie ro w an ia  um ysłu  do tego, co jest 
św ięte, co Boże. W ydaje  się, że p. A ndrzej G rzegorczyk w  k s iąż ­
ce p t. „S chem aty  i człow iek”, n a jlep ie j u ją ł is to tę  odpoczynku 
św iątecznego: „O dpocznij ra z  n a  tydzień  od sw oich zajęć zaw o­
dow ych. N ie b ierz  p rzez  ca ły  dzień  do ręk i p ługa, k tórym  
zw ykle orzesz, m ło ta , k tó rym  kujesz, igły, k tó rą  szyjesz co dzień 
u b ran ia  d la  sw oich k lien tów , an i p ió ra , k tó ry m  w  zw ykły  dzień 
piszesz książk i d la  sw oich czyteln ików . D zień ten  spędź in a ­
czej, n iż zw ykłe dn i tygodnia, (...) M iej chw ilę  sam otności, 
a w szystko ci się w duszy lep iej ułoży. Je ś li jes teś  ch rześc ija ­
n inem  i chodzisz co tydzień  do kościoła, bacz, by to nip stało  
się fo rm aln o śc ią ’' (r. 157).

P rzy k azan ia  kośc ie lne  do tyczące w strzy m an ia  się od pracy 
dn i św ią teczn e  obow iązu ją  ch rześc ijan  nadal. P odstaw ą 

n ak azu  kościelnego  je s t obow iązek  o d d an ia  czci Bogu. C złow ie­
kow i je s t p o trzeb n y  dzień  w olny od ciężkich  zajęć, da jący  m u 
m ożność reg en e rac ji p sych icznej, odśw ieżenia  m yśli, o d erw an ia  
ich od codziennego, szarego tru d u , od zaangażow an ia  się w  
sp raw y  czysto ziem skie, m a te ria ln e . Człow iek, jak o  stw orzen ie  
Boga, m a ścisły  obow iązek  pam ię tan ia  o sw oim  S tw órcy, o d d a­
w ania Mu czci, a  k iedyż m oże to  uczynić lepiej, ja k  n ie  w  n ie ­
dzielę, T rzecie p rzy k azan ie  D ekalogu „P am ię ta j o d n iu  szabatu  
aby  go uśw ięcić”, n ie  s trac iło  na  sw oje j ak tualności, a  jego moc 
zobow iązu jąca trw a  nadal. C złow iek w ierzący  przeznacza  dzień 
odpoczynku niedzielnego  na  n ieu s tan n e  u św ięcan ie  się w e­
w n ę trzn e  tak , aby  by ł człow iek iem  Bożym , zdolnym  do czynów  
szlachetnych .

N asz poeta  J a n  K asprow icz  w  podn iosły  sposób opisał n ie ­
dzielę, dzień m odlitw y  i odpoczynku ludzi w ierzących .

„B iją  dzw ony., trza  św ięcić niedzielę,
T rza iść na  m szę, uczcić p rzykaz  Boży.
B iją  dzw ony., chrzciny , czy w esele,
D ni krzyżow e... i serce się trw oży, —
G rady... susze... Ł za i s trach  się mnoży.
G dzie ob rona, jeśli n ie w  kościele?
I tłu m  k o rn y  pada  na  ko lana
„Od pow ietrza , głodu, ognia, w ojny
C hroń  nas, Ojcze, d a j nam  czas sp o k o jn y ”. —

O dpoczynek człow ieka w ierzącego, to  odpoczynek połączony z 
m od litw ą, k tó ra  jak  kadzid ło  w onne pow inna u la tać  do Bo­
ga. Bo ty lko  w  Bogu znaleźć m ożem y uko jen ie  i ty lko z B o­
ga p łyną  now e siły  do w ykonyw an ia  ciężkiej p racy  dn ia  po ­
w szedniego.

KS. E. BAŁAKIER
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SZANUJMY ZABYTKI, 
KTÓRE SĄ SKARBAMI 
KULTURY NARODOWEJ

odzima kultura narodowa, 
nasza, polska, poszczycić 
się może licznymi zabytka­
mi, które wznoszono w  
ciągu minionych wieków. 

Jedną z takich właśnie zabytkowych  
budowli jest kościół pw. św. św. 
Piotra i Pawła w  Szczecinie —  
miejsce kultu parafii polskokatolic- 
kiej w  tym  mieście.

Jego wielką wartość zabytkową, 
oprócz pięknej architektury gotyc­
kiej, stanowią: obraz na sklepieniu  
z roku 1703, oryginalne żyrandole 
z XVI wieku, epitafia nagrobkowe, 
loże książęce, słynna nisza jałmuż- 
nicza —  zwana skarboną święto­
pietrza oraz maszkarony (na ze­
wnątrz kościoła).

Naszym Czytelnikom, którzy nie 
mieli okazji być w Szczecinie i zwie­
dzić zabytkowego kościoła pw. św. 
św. Piotra i Pawła, podajemy do 
wiadomości najważniejsze daty i 
fakty z bogatej, 855-letniej historii 
tej świątyni:

1124 r. Pierw szy kościół drew niany pw. 
św.św, Piotra i Paw ła wzniesio­
ny został przez biskupa Ottona 
z Bambergu.

1189 r. Najazd Duńczyków na Szcze­
cin, spalenie m iasta i kościoła.

1223—37 r. Budowa kościoła m urow a­
nego.

1261 r Powołanie kapituły z 12 kano­
nikami.

1268 r. Książę Herman V. Gleichen po­
większa teren parafii pw. św.św. 
P io tra i Paw ła o Rynek przy 
porcie, Dolny Wilk, Przedm ieś­
cie Ganieńskie oraz wioski: G ra­
bowo, Niebuszewo, Żelechowo, 
Niemi erzyn.

1277 r. Przeniesienie kapituły do koś­
cioła pw. św. Jakuba.

1509 r. Fundacja tryp tyku  do kościoła: 
szafę środkową zdobiły figury 
M atki Boskiej i dwóch patro ­
nów — św. św. Piotra i Pawła.

1556 r. Zniesiono wieżę i zbudowano 
nowe sklepienie (koszt 32(J flo­
renów).

dalszy ciąg na str. 4
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dokończenie ze str. 3

1623 r. Odnowienie i ozdobienie w nę­
trza kościoła.

1630 r. Z kościoła utworzono bastion 
obronny (okres wojen szwedz­
kich).

1677 r. Oblężenie Szczecina, pożar i 
zburzenie kościoła.

1683 r. Rekonstrukcja kościoła przez 
m istrza Jana Dawida Biirglin z 
Ulm.

1694 r. Budowa obecnej sygnaturki i 
umieszczenie dwóch dzwonów.

1702 r. Budowa drewnianego pseudo-
sklepienia, według projektu A. 
Kammerlinga.

1703 r. Montaż na sklepieniu olbrzy­
miego plafonu, wykonanego 
przez m alarza Ernesta Eichnera, 
przedstawiającego „B aranka”, 
„Boga Ojca” i „Potop".

1707 r. Fundacja organów.

1759 r. Po wybuchu wojny siedm iolet­
niej w kościele urządzono szpi­
ta l wojskowy.

1806 r. Dewastacja kościoła w czasie 
wojen napoleońskich.

1817—18 r. Odbudowa w nętrza w stylu 
neogotyckim.

1901 r. Regotyzacja fasady zachodniej.

1924—30 r. Prace konserwatorskie, neo­
gotyckie wyposażenie wym ie­
niono na bardziej neutralne.

1930 r. Oczyszczono i zakonserwowano 
plafon na sklepieniu.

1945 r. Zaginięcie tryp tyku  z roku 1509.

1946 r. Władze Państwowe PRL przy­
dzieliły zabytkową świątynię 
Kościołowi Polskokatolickiemu.

1961—63 r. Odnowienie w nętrza przy 
finansowej pomocy konserwato­
ra wojewódzkiego i SFOS.

1979 r. Remont kościoła, malowanie 
w nętrza z funduszów Rady Sy­
nodalnej i władz Konserwacji 
Zabytków m iasta Szczecina.

KS. STANISŁAW  BOSY
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Lo2a kstąfccca nad za k ry stią

N isza  j a im u z m c z a .  S K a rb o n a  ś w i ę to p i e t r z a

Widok na ołtarz główny

P - .

F r o n t o n  kośc io ła
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i RO ZM YŚLANIE
...Całe życie stałoby się m odlitwą

Zasłałem Marcelego samego
K ochać nie jes t ła tw o, a le  jeże li nasza m iłość często się n ie 

udaje, to czy n ie  d latego, że popełn iam y  w ieik i b łąd ?  Czyż n ie  
je s t ona jed y n ie  „spo tkan iem  się dw óch egoizm ów ”, o czym m ów i 
Van der M eersch w  sw ej książce Ciała i dusze? Czy  w yszliśm y 
k iedyko lw iek  poza g ran ice  nas sam ych?  Jeżeli p raw d z iw a  m iłość 
da je  radość, to k u p u je  się ją  za cenę c ierp ien ia .

„1 ci dw o je  będą j e d n y m  ciałem; w  ten  sposób nie m a  ju ż  d w o j ­
ga, lecz są j e d n y m  ciałem. N iechaj w ięc  c z łow iek  nie rozłącza te ­
go co Bóg złączy ł"  (Mk 10, 8—9).

Naśladujcie  Boga jako  dzieci jego ukochane. Ży jc ie  ui m iłości  
ja k  C hrystus  was u m iło w a ł  i w y d a ł  siebie samego za nas Bogu  
na dar i ofiarę o w d z ięczn e j  wonności...

...Tak też  m ają  m ężo w ie  m iłow ać  sw e  żo n y  ja k  w łasne ciało. 
K to  sw ą zonę m iłu je ,  samego siebie m iłu je .  N ik t  n igdy  nie m ia ł  
w nienaw iśc i własnego ciała, lecz karm i je i otacza trosk liw ą  
opieką. T ak  czyni też C hrystus  z  Kościołem. J e s te śm y  bow iem  
cz łonkam i ciała Jego (z ciała Jego  i z kości Jego). Dlatego opuści 
człowiek  ojca swego i m a tk ę  swoją, a połączy  się z żoną swą;  
i staną się ci d w o je  je d n y m  ciałem  (Rdz 2, 24). „W ty m  zaw arta  
jes t  w ie lka  ta jem nica ,  a m a m  na m yś l i  s to su nek  Chrystusa  do 
swego Kościoła.  W k a żd y m  razie w in ien  ka żd y  z was m iłować  
sw ą  żonę ja k  siebie samego, a żona m a pow ażać swego m ęża ” 
(Ef 5, 1—2, 28—33).

*

Było koło południa.' gdy zapukałem  do drzw i.
Z asta łem  M arcela  sam ego, jeszcze w  łóżku, tro ch ę  te raz  za o b ­

szernym  d la  niego.
K ilka dn i tem u  żona go opuściła.

P rzyk ro  m i się zrobiło , Panie, na  w idok tego zniechęconego b ie ­
daka, tego dom u na w pół pustego.

B rakow ało  czy je jś obecności,
B rakow ało  czy je jś m iłości.
N ie w idzia łem  k w ia tów  na kom inku, p u dern iczk i i pom adk i do 

u st na  um yw alce, se rw e tk i na  kom odzie an i p o rządn ie  u s ta ­
w ionych krzeseł.

Zobaczyłem  b ru d n e  p rześc ierad ło  n a  w ym iętoszonym  łóżku, czu­
ba te  popieln iczk i z rozsypanym  popiołem , obuw ie  porozrzucane 
na podłodze, poodw ijane  paczki w a la jące  się po całym  pokoju,
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śc ierkę  na  fo te lu  i zam kn ię te  żaluzje.
Było ciem no, i b rzydko  pachnia ło .

Z robiło  m i się p rzykro . P an ie .
Poczułem , że coś jes t rozdarte , coś w y trąco n e  z rów now agi, 
Jak b y  zepsuty  m echanizm ,
Jak b y  człow iek o bezw ładnych  nogach,
I pom yślałem , żeś Ty dobrze przew idzia ł
I że n ie  m oże być po rządku  i p iękna, m iłości i radości poza 

Tw oim  p lanem . m

M o d lę  się  do  C ieb ie ,  P a n i e ,  tego  w ie c z o ru ,  
ta M a r c e l a  i ... za  n ią ,  
i za  in n ą ,
i za  żonę  d ru g ieg o ,  
i za dz ieci ,
i za  ro d z in y  o b u  s t r o n ,  
i za s ą s ia d ó w ,  k tó r z y  p l o t k u j ą ,  
i za  K olegów ,  k t ó r z y  k r y t y k u j ą .

P ro sz ą  Cię  o p rz e b a c z e n i e  
za  te  w sz y s tk ie  ro z d a r c i a ,  
za te w s z y s tk i e  r a n y
i za  T w o j ą  K r e w ,  r o z l a n ą  z p o w o d u  t y c h  r a n  w  T w o im  Cie le  M i s ty c z n y m .

M od lę  się tego  w ie c z o ru ,  P a n i e ,  za s ieb ie  i z a  w s z y s tk i c h  m o i c h  pTzy- 
Jaclól.

N a u c z  n a s  k o c h a ć .
i«

To n ie  ta k  ła tw o  kochać, m oje dziecko.
Często m yślicie, że kochacie, a  tym czasem  ty lko  siebie kochacie 

i d la tego  w szystko psujecie.

K ochać to  spo tykać się: żeby zaś się spotykać, trzeb a  w yjść od 
siebie i iść naprzeciw  drugiego.

K ochać to jednoczyć się; żeby zaś się jednoczyć, trzeb a  d la  d ru ­
giego zapom nieć o sobie, trzeba  d la  innego zupełn ie  um rzeć so­
bie.

K ochać to boli, w iesz, m oje dziecko,
Bo od pierw szego grzechu — słucha j dobrze — kochać to u k rzy ­

żow ać się d la  drugich .
M. QUOIST

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1,0,1

J go Papież. Pap. Ja n  P aw e ł II urodz ił się w  W adow icach 
d n ia  18 m a ja  1920 roku  jako  syn K aro la  i Em ilii K aczorow ­
skiej. N a ch rzcie  św. o trzym ał im iona  — K aro l Józef. P o  uzy­
skan iu  m a tu ry  zrazu  s tud iow ał n a  U niw ersy tec ie  Jag ie llo ń ­
skim  polonistykę, a le  s tu d ia  te  p rze rw a ła  w ojna. W p ie rw ­
szych la ta c h  w ojny  p raco w ał jako  ro b o tn ik  w  k am ien io ło ­
m ach w  Z akrzów ku, a w  1942 r. rozpoczął s tud iow ać teologię 
w ko n sp iracy jn ie  dz ia ła jącym  A rcyb iskup im  Sem inarium  
D uchow nym  w  K rakow ie, rów nocześn ie  in te re su jąc  się i b io rąc 
czynny u dz ia ł w  podziem nym  narodow ym  rapsodycznym  te a ­
trze. Po w ojn ie , ukończyw szy stu d ia  teologiczne n a  W ydziale 
Teologicznym  U n iw ersy te tu  Jagiellońsk iego , p rzy ją ł dn ia  
1,X.1946 roku  św ięcen ia  k ap łań sk ie  z rą k  ks. kard . arcyb. 
m etropo lity  A. Sapiehy. S tu d ia  sw oje  teologiczne następn ie  
pogłębia i poszerza zarazem  w e W łoszech, Belgii, F ran c ji i 
H olandii, jednocześn ie  d u szp as te rzu jąc  tam  w śród  tam te jsze j 
Polonii. W  1948 r. uzyskał w  K rakow ie  na  W ydziale Teolo­
gicznym  U J ty tu ł d o k to ra  teologii z zak resu  teologii m oralnej. 
Tu rów nież  w  1953 r. h ab ilito w a ł się n a  podstaw ie  rozpraw y
0 etyce M axa Schelera. Jak o  ju ż  teolog naukow iec został 
p rofesorem  teologii m ora lne j i e tyk i społecznej w  A rcyb isku ­
pim  S em in ariu m  D uchow nym  w  K rakow ie, a  częściowo też 
został już za tru d n io n y  jak o  w yk ładow ca n a  W ydziale Teolo­
gicznym  U J. a w k ró tce  te ż  n a  K a to lick im  U niw ersy tec ie  w  
L ublin ie. W 1956 r. został zam ianow any  w  tym że K ato lick im  
U niw ersy tecie  L ubelsk im  zastępcą p ro feso ra , w  roku  n a s tę p ­
nym  uzyskał tu  docenturę, n as tęp n ie  został p rofesorem . F a k ­
tycznie m im o dojazdu  z K rak o w a  od 1954 r. był k ie ro w n i­
kiem  K a ted ry  i Z ak ładu  E tyki n a  K U L i p race  te. w yk ładv
1 ćw iczenia, p ro w ad z ił n ą d a l aż do w y b o ru  n a  pap ieża . W 
m iędzyczasie został w  1958 roku  k o n sek io w an y  na  b iskupa, 
a w  1963 roku  zam ianow any  przez  pap  P aw ła  VI a rcy b isk u ­
pem  m etro p o litą  k rakow sk im . W 1S67 r. pap. P aw eł VI n ad a ł 
M u godność k ardyna ła .

Pap . Jan  P aw eł II jak o  biskup, a rcyb iskup  i k a rd y n a ł t y ł  
bardzo  czynnym  n ie  ty lko  pod w zględem  kościelnym  i w  za ­
k res ie  sp raw  kościelnych ale i jak o  teolog naukow iec. Jak o

teolog naukow iec  i p isa rz  b ra ł czynny udział w  p racach  i 
akcjach  teologicznych zarów no  R zym skokato lick iego  E pisko­
p a tu  w  Polsce, jak  i różnych  kongregacji i in s ty tu c ji W aty ­
kańsk ich , a zw łaszcza w  p racach  II soboru  w atykańsk iego . 
Je s t w  tym  zak res ie  au to rem  czy w spó łau to rem  szeregu w aż­
nych p rac  i dokum en tów  tych  kongregacji i II soboru , a m in . 
p racy  dogm atycznej O KościeZe w  świecie  w spó łczesnym ,  
ośw iadczenia  O w olności religijnej ,  d e k re tu  O apostolacie 
świeckich.  O bok m n ie jszych  p rac  je s t też au to rem  dw óch po­
zycji k siążkow ych z zak resu  e tyk i. Są to : MiJość i odpo w ie ­
dzialność  oraz O soba lud zka  i czyn. W yrazem  u zn an ia  osiąg­
nięć naukow ych  pap. P aw ła  Ja n a  II jako  uczonego teologa 
kato lickiego m  in. było n ad an ie  M u przez  U n iw ersy te t w  
M oguncji ty tu łu  d o k to ra  honoris causa.

Jako  pap ież  — J a n  P aw e ł II d n ia  4 m arca  1979 ro k u  ogło­
sił sw oją p ierw szą  encyk likę  n ap isan ą  po łac in ie  a nazw aną 
od jej p ierw szych  słów  Redem ptor  hom in is  czyli O dkupicie l  
człowieka.  W encyklice tej P ap ież  om aw ia  k ie ru n k i d z ia ła l­
ności K ościoła rzym skokato lick iego  w e w spółczesnym  św iecie 
i w  najb liższe j przyszłości. W styczn iu  1979 r. pap. J a n  P a ­
weł II odw iedził i zw izy tow ał K ościół rzyskokato lick i w  R e­
pub lice  D om in ikańsk ie j i M eksyku. W dniach  od 2 do 10 
czerw ca 1979 r. pap. Jan  P aw e ł II p rzebyw ał w  Polsce.

Jan sen iu sz  K orneliusz  — (ur. 1510, zm. 1576) — to telog b e l­
gijski, b iskup  G andaw y, p ro feso r egzegezy w un iw ersy tec ie  
w L ow an ium  (L ouvain). U czestniczył w  soborze try d en ck im  
(1545—1563) jak o  delega t u n iw ersy te tu  w  L ow anium . N apisał 
k ilka specja listycznych  p rac , spośród k tó rych  n a jw ażn ie jszy ­
mi są: C om m en ta r iu s  in  prorerb ia  Salom onis  (1569), czyli 
K o m en tarz  do księgi p rzys łów  Salom ona; Concordia E vange-  
lica i jak o  uzupe łn ien ie  C om m entar ius  łn  concordian et to tam  
historiam evangelicam  (1571 i 1577), czyli Je d e n  te k s t  (łącz­
ny) ew an ge li jny  (albo H arm on ia  ew angelijna) i K o m en tarz  
doń i da całej historii ew angeli jne j;  Paraphrasis et adnota-  
tiones in  om n es  psalmos  (1578), czyli Parafraza  i  uw a g i  od­
nośnie do w szy s tk ich  psa lm ów .
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PIĘKNO POLSKICH WITRAŻY

WITRAŻE związane są nierozerw alnie z gotykiem, ale 
znane były wcześniej. Najstarsze w itraże zachowały się w 
Europie we fragm entach i pochodzą z okresu karolińskiego 
(IX—X w.) i z wieku XI (w W eissenburgu). Od wieku XII w 
katedrach gotyckich rośnie znaczenie witrażownictwa, aż do 
schyłku średniowiecza. W drugiej połowie XV w i w wieku 
XVI w ypalano już tylko niewielkie szybki witrażowe, osa­
dzone pojedynczo wśród zwykłych białych gomółek (małych, 
okrągłych, niezbyt przejrzystych szybek) wypełniających 
okna Kościołów i świeckich budynków. Renesans tej sztuki 
nastąpił dopiero w  XIX i XX wieku.

Trudno dziś ściśle określić, kiedy w itrażownictwo poja­
wiło się w  Polsce. Pierwsze o nim wiadomości pochodzą 
z Krakowa z roku 1389, ale skądinąd wiadomo, że artyści 
szklarze pracowali tam  już wcześniej. Z zachowanych do dzi­
siejszego dnia w itraży najstarsze są prawdopodobnie w  k ra ­
kowskim kościele Dominikanów. W kilku oknach krużgan­
ków klasztoru znajdują się witraże przedstaw iające świętych 
i sceny z życia Chrystusa. Zdradzają one jeszcze pewne słabe 
piętno stylu romańskiego z początku XIV wieku.

WITRAŻE do 11 wysokich okien w  kościele M ariackim 
wykonał Mikołaj „vitreator de Cracovia” . W każdym  oknie 
40 scen ilustrowało historię świata według Starego i Nowego 
Testam entu. Kompozycja oparta była na  podziale okna na 
szereg oddzielnych obrazów, każdy w  bogatych ramach. 
Obrazy z kościoła M ariackiego są małe i z daleka mało czy­
telne, ale niezwykle dekoracyjne, o dużym bogactwie żywych 
kolorów silnie kontrastujących ze sobą. Powstały około ro ­
ku 1370.

Trzecim zespołem w itraży krakow skich jest 45 szyb w koś­
ciele Bożego Ciała — są one nieco późniejsze, powstały na 
przełomie XIV i XV wieku. W stylu naśladują m alarstwo 
tablicowe, ale nie są tak  czyste w  formie, jak witraże z ka­
tedry we Włocławku. Te ostatnie powstały, jak tw ierdzi prof.

T. Dobrowolski, około 1360 roku niewątpliw ie w  w arszta­
tach krakowskich, gdyż tak samo noszą ślady wpływów fran ­
cuskich, docierających do Polski za pośrednictwem  Bawarii 
i Austrii .

W łocławek był jednym  z najw iększych m iast Polski P iastow skiej, 
prawa m iejskie uzyska] w roku 1256. W łocławski port rzeczny (od 1520 
roku) był główną komorą celną transportu na  W iśle. Stąd do Gdańska 
płynęły płody ziem i — głów nie zboże. Był też poważnym  ośrodkiem  
kulturalnym , kształcił się tu w  latach 1489—91 M ikołaj Kopernik, 
działali Piotr z Bnina i astronom Mikołaj Wódka — profesor un iw er­
sytetu w  Bolonii. Przez kilkaset la t (od 1215 do 1193) W łocławek był 
w łasnością biskupów  kujawskich. Budowano tu liczne kościoły, m.in. 
zbudowano w  tatach 1340—1411 ogromną katedrę gotycką. Witraże 
w łocław skie dorównują urodą, krakowskim . Składają się z szeregu ma­
łych scen Figuralnych w pisanych w  okrągłe m edaliony otoczone ram ­
ką, rozłożone w zdłuż płaszczyzny okna na tle  dyw anowym . O rnam en­
ty geom etryczne lub roślinne podnoszą bogactw o witrażu, n ie kon­
kurując z opow iadaniem  zaw artym  w  m edalionach. Rysunek jest lap i­
darny. o mocnym konturze — bardzo czytelny. Czy to będzie „Ucieczka 
do Egiptu”, czy „Rzeź n iew in iątek” czy „Prorocy” — um ieszczeni w  kole 
po dwóch i trzym ający w stęgi ze sw oim i im ionam i. Jest to tak zwany 
układ typologiczny, tzn. tem aty zestaw ione są w  pew nym  porządku. 
W ydarzeniom z życia Chrystusa odpowiadają zapow iadający je prorocy 
Starego Testam entu.

Innym  ośrodkiem witrażownictwa był Toruń. Dzieła tam ­
tejszych w arsztatów  znalazły się w  kościele Najśw. Maryi 
Panny i w  kościele św. M ikołaja w Toruniu, w  kościele pa­
rafialnym  w Chełmie, w Lisewie M alborskim i w  samym Mal­
borku, gdzie w  w arsztatach pracujących dla Wielkiego Mistrza 
przez pewien czas również wytwarzano witraże. Całej tej 
grupie nadano nazwę w itraży pomorskich: ,,Święty Jai? 
Chrzciciel” z Kościoła Najśw. M aryi Panny w Toruniu 
i ..Pokłon trzech króli” z kościoła chełmskiego (druga połowa 
XIV w), dają wyobrażenie o technice i uzdolnieniach m i­
strzów pomorskich.

ANNA LASKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
Jan sen iu sz  K orneliusz  (C ornelius Jan ssen s ; ur. 28.X.1585 w  N i­
derlan d ach , zm. 6.V.163fl w  Y pern) — u rodz ił się w e flam an d z ­
kiej rodzin ie  rzem ieśln iczej jak o  synow iec -y  Jan sen iu sza  
K orneliusza  (ur. 1510 w Belgii). W L ow an ium  stud iow ał f i­
lozofią i teologię. M iał zam iar zostać jezu itą , do czego nie 
doszło, a le  s ta ł się  ich bard zo  zdecydow anym  przeciw nik iem . 
W krótce s ta ł się zw olenn ik iem  — B ajusa, chociaż nie czy­
n ił tego  osten tacy jn ie . O ddal się b ard zo  gorliw ie  stu d io w a­
niu  tw órczości i poglądów  św. A ugustyna, zw łaszcza jego 
n au k i o lasce. W czasie poby tu  w e F ran c ji, w  1604 roku, po ­
znał tu  J a n a  D u verg ie r de H au ran n e . k tó ry  zap isa ł się w h i­
s to rii pod nazw isk iem  S a in t C yran, i z n im  w spó łp racow ał 
przez dłuższy czas w e F ran c ji, a w  ogóle aż do sw oje j śm ierci. 
P ostanow ili też  jako  w yn ik  sw oich stud iów  i p rzem yśleń  w y­
dać dw ie  u zu pe łn ia jące  się i razem  s tanow iące  całość p race: 
Jan sen iu sz  dogm atyczną, C yran  dotyczącą p ie rw o tn e j o rga­
nizacji kościelnej ch rześc ijań stw a . W  1630 r. Jan sen iu sz  2ostal 
rh ianow any  b iskupem  diecezji flan d ry jsk ie j. W ykończył 
też  pew nie  te ra z  zap ro jek to w an e  a p isan e  już szereg 
la t dzieło, k tó re  zgodnie z in te n c ją  au to ra  zostało w y ­
dane dopiero  po jego śm ierci, m ianow icie  w  1G40 roku  W y­
w ołało ono w kró tce  po sw oim  u k azan iu  się bardzo  żyw a d y s­
kusję . chuciaż jego poglądy dysku tow ane  były już dużo w cześ- 

, n ie j; zw łaszcza w  dyskusji tej i po lem ikach  rej w odzili je ­
zuici. K siążka nosi ty tu ł -.Augustinus seu Doctrinn S. A n nu -  
stini de hum anae  naturae sanitate..., czyli Auciustyn albn N a u ­
ka św. A ug us tyn a  o zdrow iu  n a tu ry  ludzkiej.. .  D uverg ier 
zaś n ap isa ł książkę o podobnym  m etodycznie u k ie ru n k o w a­
n iu  pt. Petrus Aurelius;  D u v erg ie r (zm, 1643) był też aż do 
sw ej śm ierci bardzo  konsekw en tnym  t zagorzałym  k rzew ic ie ­
lem  i upow szechnicielem  poglądów  Jan ssen sa  i sw oich i w  
ogóle przyw ódców  rów nież  innych  tego tw orzącego  się k ie- 
rvnku  i ruchu , k ie ru n k u  i ru ch u  zarów no  relig ijnego, teo ­
logicznego. jak  i społecznego, nazw anego  od b iskupa  Janssensa , 
Jan sen iu sza  -► jansen izm em .
Jansen izm  — to  n azw a od nazw iska  flam andzk iego  teologa 
C orneliusa  J a n s s e n a ' a  (ur. 15f)5. zm. 1638; -* J a n s e ­

niusz K orneliusz) k ie ru n k u  i ru ch u  teologicznego, re lig ijnego  
i społecznego, pow stałego  w  środow isku  rzym skokato lick im  
w p ie rw  francusk im , po tem  n id erlandzk im , n as tęp n ie  zaś w 
w iększych czy m nie jszych  ro zm iarach  w  całym  K ościele 
rzym skokato lick im , zw anym  też zachodnim  lu b  w tedy  jeszcze 
łacińsk im . P u n k tem  w yjśc ia  by ła  zw łaszcza książka  Ja n se n iu ­
sza pt. Augustinus. .. a  m iejscem  oparc ia  zw olenników  w  n iej 
i up rzedn io  już u stn ie  p rzez  au to ra  w ypow iadanych  i g ło ­
szonych poglądów  był w p ie rw  k lasz to r żeński w  P o r t Royal 
des C ham ps, następ n ie  też i p rzede  w szystk im  P o r t  Royal 
de P aris , zo rganizow any przez A ngelikę A r n a u l d  
(zm. 1661), p rzy  k tó rym  bez sk ład an ia  jak ichko lw iek  ślubów  
skup iło  się. tw orząc  coś w  rodza ju  ,,k lubu  k lasz to rnego” , 
grono teologów  i filozofów , też polityków , a w śród  nich 
m.in. p rzede w szystk im  A ntoni A r n a u l d ,  b ra t  ksieni 
A ngeliki, założycielki w spom nianego  k lasz to ru . P io tr  N icole 
i B łażej -»■ Pascal, filozof, m atem atyk , m yśliciel i n ieco  póź­
n iej P azchaz ju sz  Q u e s n e l .  Zrazu  doszło do sporu  m iędzy 
tą  g rupą  teologów  i filozofów  a jezu itam i. Podłożem  sporu 
i gorących polem ik było w p ie rw  zagadn ien ie  -*■ p redestynac ii 
i -  łaski. Jezuici w y tykali g rup ie - z P o rt R oyal głoszenie 
w  tym  zakresie  ooglądów  podobnych do Doglądów głoszonych 
przez -► Ja n a  K alw in a  i jego zw olenników , k tó rych  to po­
g lądów  is to tę  m ożna streścić w  bezsilności w oli ludzkiej 
w obec łask i i tym  sam ym  całkow ite  uzależn ien ie  zbaw ien ia  
czy po tęp ien ia  człow ieka od odw iecznie przez  Boga pow ziętego 
i rea lizow anego  postanow ien ia  i p lanu . Później stw ierdzono  
is tn ien ie  zasadniczo odm iennego Dojm ow ania  is to tv  życia 
re lig ijnego  kazu istycznej teo rii, zw łaszcza w  zak resie  etyki, 
iezu ick iei i w  nauce  jan sen istów . czyli zw olenników  poglądów  
Jan ssen s’a czv Jan sen a . Jansen iśc i. w zględnie  u ksz ta łtow any  
przez  n ich  k ie ru n ek  i ruch  głosił konieczność stosow an ia  
w  życiu rveoryzm u obyczajow ego na  tle  z jed n e j strony  ze- 
n su te i i o słab ionei nrzez arzech p ie rw orodny  n a tu ry  ludzk iej 
i b ardzo  n iew ielk ich  zasług człow ieka w  ieuo ew en tua lnym  
zbaw ien iu  z d rug ie j strony. C złow iek bow iem  nie m a w łaśc i­
w ie w olnej woli. d e te rm in u je  go do dzia łan ia  z zasady  w iększa
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S c r a n to n ,  k w ie c i e ń  1979 r. N a cz e ln a  R ad a  P o ls k ie g o  N a r o d o w e g o  K o śc io ła  K a to l ic k ie g o  vn USA, 
K a n a d z ie  i B ra zy l i i

PRZEŚLADOWANIE  
M ISJONARZY  
W REPUBLICE  

BURUNDI1

43 m isjonarzy  rzy m sk o k ato ­
lick ich  i 10 p ro testanck ich  
zm uszonych zostało  do opusz­
czen ia  te ry to riu m  Srodkow o- 
-A fry k ań sk ie j R epub lik i B u- 
rund ii. W ładze tega k ra ju  m o­
ty w u ją  sw o ją  decyzję „dz ia ła ­
niem , postaw am i i d e k la ra c ja ­
m i m isjonarzy , k tó re  godziły 
w  bezp ieczeństw o p a ń s tw a ”. 
Z achodm oniem iecka cen tra la  
dzieła m isy jnego  „M issio” w  
A kw izgram ie  opub likow ała  w 
zw iązku  z usun ięc iem  m is jo ­
narzy  ośw iadczenie, w  k tó rym  
stw ierdzono , że n a  te ren ie  s ta ­
cji m isy jnych  i w śród  w spó l­
not m isy jnych  n ie  p row adzono  
żadnej działalności sk ie ro w a­
nej p rzeciw ko  w ładzom , je d ­
nakże rząd  w  obaw ie przed 
rosnącym  znaczeniem  w sp ó l­
no t ch rześc ijań sk ich  po d ją ł 
d ras tyczne  k rok i w  celu  o g ra ­
n iczen ia  w pływ u  chrześcijan .

NAPAD NA KOŚCIÓŁ 
PODCZAS MSZY S w ,

W SALWADORZE

O stan ie  m o ra ln y m  i oby­
czajach  A m eryk i Ś rodkow ej 
św iadczy n a s tę p u ją c y  w y p a - 
den, o p isany  w  p ra s ie  św ia to ­
w ej : Od sa lw y  oddanej z b ron i 
m aszynow ej p rzez  trzech  n ie ­
znanych  osobników  zg inał 
podczas ce leb ro w an ia  M szy 
św. p roboszcz p arafii E steban  
C a ta rin a  w  S alw adorze, ks. 
A lirio  N apoleon. P a ra f ia  ta  
oddalona  je s t o  ok. 50 km  od 
sto licy  k ra ju . W  zw iązku  z 
fak tem  ko lejnego  m o rd erstw a  
n a  osobie duchow nego (od m a ­
ja  br. zg inęło  w  podobnych o- 
kolieznościach 3 księży), p rz e d ­
s taw ic ie le  K ościo ła  złożyli n a  
ręce szefa  tam te jszeg o  rząd u  
stanow czy  p ro te s t sk ie row any  
n rzeciw ko to le ro w an iu  tego  
ro d za ju  zbrodniczych  ak tów  
przez  w ładze. P rzypuszcza się. 
że sp raw cam i m o rd ers tw a  są  
członkow ie sk ra jn ie  p raw ico ­
w ej o rgan izac ji te rro ry s ty cz ­
n e j ,.U nia B iałych  B o jow n i­
ków ”, c ieszącej sie c ichym  p o ­
p arc iem  kół rządzących.

GENERAL JEZUITÓW  
W AMERYCE 

POŁUDNIOW EJ

J a k  w iadom o A m eryka  Ł a ­
c ińska, będąca do tychczas do­
m eną  m isji K ościoła R zym ­
skokatolickiego. od przeszło  50 
la t  stanow i ob iek t dz ia ła lnoś­
ci m isy jnej K ościołów  P ro te ­
stanckich . R ozw ojow i te j m isii 
sp rzy ja ły  n ie  tv łko  m etody  
głoszenia ew angelii w śród  lu d ­
ności tuby lcze j, lecz tak że  
środki tow arzyszące  m isii. jak  
n n  dzia ła lność  ch a ry ta ty w n a , 
o św iatow a oraz stosunkow o 
duże k ad ry  m isjonarzv  m ie js­
cow ego pochodzenia , ksz ta łco ­
ne  w  m iejscow ych sem in a­
riach  kaznodziejsk ich . Svtijn- 
c ie  określono  jako  niebez­
p ieczna i a la rm u jąca . T o tfż  
roznoczęto  w  la tach  Diećd7ie- 
sia tvch  szeroko zak ro iona  
krm trcrfensvw e m icyina. P M - 
ieli ia  m in . ie7uioi ten nrzn- 
d u jący  w  m isji rzym skokato ­

lick ie j i n iezaw odny  oddział 
tego  K ościoła.

N a tu ra ln ie  poprzedzona ona 
by ła  p racą  n au k o w ą  n ad  roz­
poznan iem  p rzec iw n ik a  w  te ­
ren ie  m isy jnym  <znane tu  są 
p ra c e  o. P. D am borem y  S. J.) 
W yniki bad ań , n iezb y t pocie­
szające, spow odow ały  bezpo­
śred n ie  zaangażow anie  się w  
k on tro fensyw ie  n aw e t sam e­
go G enera ła  Z akonu, o. P ed ro  
A rrupe .

Oto, co pisze osta tn io  n a  ten 
te m a t p ra sa  rzym skokato licka : 
,.Od k ilku  dni p rzeb y w a w  
A m eryce P o łudn iow ej o. P e d ­
ro  A rru  ie  przełożony  gene­
ra ln y  T ow arzystw a  Jezusow e­
go. P ie rw szym  e tap e m  jego 
podróży  było P eru . W  L im ie  o. 
A rru p e  w zią ł udział w  sp o tk a ­
n iu  z  p rzełożonym i p row inc jo ­
n a ln y m i T ow arzystw a i w y­
głosił dłuższe przem ów ien ie , w  
k tó ry m  p o dk reś lił ew angelicz- 
n -  c h a ra k te r  K ościoła. G ene­
ral jezu itów  w y stąp ił p rze ­
ciw ko w yścigow i zb ro jeń  i ła ­
m an iu  przez n ie k tó re  rządy  
"odstaw ow ych  p ra w  człow ie­
ka. Z w rócił też  uw agę n a  o l­
b rzy m ią  odpow iedzia lność 
tych  w szystk ich , k tó rzy  w ypo­
w ia d a ją  w ojnę

O jciec P  A rru p e  7 sierpn ia  
br. p rzyby ł do B oliw ii. K o le j­
nym i e tap am i jego podróży 
b ędą  P an am a  i H onduras. 
G łów nym  celem  po łudn iow o­
am ery k ań sk ie j podróży gene­
ra ła  jezu itów  jes t zbadan ie  
k o n k re tn eg o  w k ład u  T ow arzy ­
s tw a  Jezusow ego w e w p ro w a ­
d zan ie  w  życie uchw ał K on­
fe ren c ji E p iskopa tu  L a ty n o ­
am erykańsk iego , k tó ra  odbyła 
się w  P ueb la  z udzia łem  O jca 
św. J a n a  P aw ła  II na  począt- 
k tor.” .

SPOTKANIE EKUMENICZNE  
W MONCHENGLADBACH

W spólnota K ościołów  C hrześ­
c ijań sk ich  w  R FN  zorgan izo ­
w a ła  w  dniach  od 30 sie rp n .a  
do 9 w rześn ia  br.. z okazj. 41) 
rocznicy  w ybuchu  II w o jny  
św iatow ej, spo tkan ie  ek u m e­
n iczne  pod h asłem : ..Z adania 
K ościołów  w  procesie  p o jed ­
n a n ia  m iędzy P o lak am i i 
N iem cam i”.

W sp o tk an iu  uczestn iczyła 
0-osobow a delegacja  K ościo­
łów  zrzeszonych w  P olsk iej 
R adzie  E kum enicznej w  sk ła ­
dzie: ks. prof. d r  W ito ld  Be- 

nedyktow icz , ks. sen io r R y­
szard  T ren k le r, d r  Ja n  A nchi- 
m iuk , ks. T adeusz T erlik , A n­
d rze j W ojtow icz i d r  K aro l 
K a rsk i o raz  p rzedstaw ic ie l 
K ościoła R zym skokatolickiego
— ks. re k to r  R om an Forycki.

W  czasie spo tkan ia , p rzed ­
s taw icie le  K ościołów  z Polski 
służy li S łow em  Bożym  pqdczas 
nab o żeń stw  w  św ią ty n iach  
rzym skokato lick ich  i ew ange­
lickich, w ygłosili p re lek c je  w 
p a ra f ia ch  obu K ościołów  oraz  
spo tkali się z  nauczycie lam i f 
uczn iam i szkół średn ich . D ele­
g ac ja  po lska uczestn iczy ła  ta k ­
że w  o tw a rc iu  w y staw y  „Sztu­
ka  w  O św ięcim iu” w  B ochum , 
odw iedziła A w izgran , K olonię i 
D usseldorf. W  K olonii doszło 
do spo tkan ia  z p rzed s taw ic ie ­
lam i K ościoła R zym skokato lic­
kiego i ew angelickiego.

SYMPOZJUM MISYJNE  
W BOMBAJU

Na zakończonym  w  B om baju  
sym pozjum  m isy jnym  w sp ó l­
n o t Z a ra tu s try , postanow iono  
n ie  p row adzić  p ra c y  m isy jne j 
w śród ludzi w yzna jących  inne  
relig ie. N a to m iast w  p ra c y  m i­
sy jnej w yznaw ców  re lig ii s ta - 
ro irań sk ie j m a zostać po łażony  
n ac isk  n a  dobrow olne  zapoz­
n aw an ie  w szystk ich  z m yślam i 
Z a ra tu s try  z aw arty m i w  ,.A- 
w eście”, w  p rzekonan iu , że za ­
w a r te  w  n ie j zasady  m iłości i 
czystości, ja k  też  dążen ie  do 
ochrony  p ięk n a  n a tu ry  i n a tu ­
ra lnego  środow iska człow ieka 
p rzyczynia sie do budow y 
p iękn ie jszego  św ia ta  — o j­
czyzny w szystk ich  ludzi.

POWRÓT MISJONARZY  
DO RODEZJI

M isjonarze  różnych w yznań  
p o w raca ją  do R odezji. U su n ię ­
ty  z R odezji p rzed  dw om a la ty  
b iskup  U m tali — D onald L a- 
m ont o trzym ał pozw olen ie  za ­
ledw ie  n a  3-tygodniow y pow ró t

do k ra ju . J a k  w iadom o, w y ­
sied lony  on zosta ł z R odezji 
za odm ow ę donoszenia o obec­
ności m urzyńsk ich  p a rty z a n ­
tó w  n a  te re n ie  sw ojej d iece­
zji. W czasie sw ojego k ró tk ie ­
go poby tu  w  diecezji bp L a- 
m on t uczestn iczy ł w  uroczys­
tości ko n sek rac ji now ego b is­
k u p a  pom ocniczego w  diecezji 
U m tali.

PRAW OSŁAW NI W RFN

P ra s a  rzy m sk o k ato lick a  in ­
fo rm u je , że  z  roku  n a  rok  
w z ra s ta  liczba p raw osław nych  
w  RFN. Są to  p rzed e  w szy st­
k im  robo tn icy  sezonow i tzw . 
g a s ta rb e ite rzy  z G recji i  J u ­
gosław ii. W zw iązku  z ty m  n a  
w ydzia le  teolog icznym  u n i­
w ersy te tu  w  M u n ste r (W est­
falia) o tw a rto  k a ted rę  teologii 
p raw o sław n ej, k tó rą  k ierow ać 
będzie  p ro f. A nastasios K allis, 
od roku 1965 w spó łp racow n ik  
In s ty tu tu  R zym skokato licko- 
-E kum enicznego  działającego  
p rzy  u n iw ersy tec ie  w  M unster. 
K a te d ra  ksz ta łc ić  będzie  d u ­
chow nych  d la  350 tys. p raw o ­
sław nych , k tó rzy  obecn ie  s ta ­
now ią  trzec ią  co do w ielkości 
g rupę  w y zn an io w ą w  RFN. 
W yznaw ca p raw o sław n i pod­
leg a ją  różnym  ju ry sd y k c jo m  
kościelnym : p a tr ia rc h a to w i 
k o n stan tynopo litań sk iem u , p a ­
tr ia rc h a to w i m oskiew skiem u, 
em ig racy jne j h ie ra rch ii ro ­
sy jsk ie j, uk ra iń sk ie j, b ia ło ru s­
kiej.

NIEMIECKIE WYDANIE  
KSIĄŻKI METROPOLITY  

NIKODEMA O PAPIEŻU  
JANIE X X III

N ak ład em  W ydaw n ic tw a  
B enz ieer V erlag  w  Z urychu  
ukazała  sie książka o  pap ieżu  
Ja n ie  X X III. k tó re j au to rem  
je s t zm arły  w  ub. roku  m e tro ­
p o lita  L en ing radu  i N ow ogro­
du — N ikodem . Te obszerną, 
licząca ponad  500 stro n  p u b li­
kacje . pośw iecona — jak  n a p i­
sał a u to r  ..D obrem u P ap ieżo ­
w i”, o p a trzy ł w stępem  kard . 
F ranc iszek  KBnig.
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Polscy poeci dla dzieci i o dzieciach

OBECNOSC DZIECKA
Ola pije herbatkę słodką, 

stuka do drzwi M arysia sierotka 

„Kto tam ?” — „To ja, Marysia... 

...bo nic nie jadłam  dzisiaj.”

„Jakże ja  ci pomogę sama, 

kiedy drzwi zamknięte na zamek! 

Mama poszła z Olkiem na nieszpór, 

nie ma kluczy nigdzie na w ierzchu/ Prezentujem y dzisiaj kolejną kolumnę z cyklu „Dziecko 
w poezji polskiej”. Są to fragm enty w ybitnych polskich 

Ł poetów, którym zawsze była bliska twórczość dla dzieci, j  
O a dziecko zajmowało w niej poczesne miejsce, 

o Tytułem  próby, przedstawiamy także — obok wierszy 
f  tak w ybitnych poetów, jak Leopold Staff, W ładysław Bro- V 

niewski, Kazimiera Iłłakowiczówna czy M ieczysław Ja­
strun — trzy wybrane utwory naszej Czytelniczki — 
Emilii Jaśniczek. Będzie to zapewne Jej debiut poetycki.

„Ja pod oknem w dole poczekam, 

ty mi podaj Chleba i mleka.

Jeśli drzwi zam knięte na zamek, 

spuść na sznurku przez okno dzbanek!

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA
(ur. 1892)

Marysia sierotka

— przyjdźcie, zobaczcie,
D zieci —

zapraszam cię, głodny
wróbelku,

abyś na śniadanie przyleciał...

Przeczytał W ojtek list
wróbla, ,

ni chw ilk i n ie  tracąc, 
odpisał sw oim i śladam i 
w śniegu ogródka je znacząc: 
um ieściłem  karmnik na

żerdce,

Wróbel pisz* list...
...W śnieżku, m aluchnym i

łapkam i, do Dzieci 
zim a sroga, zaw ieje, mróz 
zziębłe m ałe ptaszki 
cóż począć m ają, cóż?
Gdyby się znalazł w  ogródku 
(radowały by się ptaki!) 
karmik — choć bylejaki...

Gdy rzeczywistość sroga jak  nora zbójecka 
Da wyrwać się na krótko z grozy samotrzasku, 
Ileż znajduję myśli pogodnej i blasku 
W cenniejszej nad samotność obecności dziecka!

EMILIA JAŚNICZEK: 
W róbel pisze list

LEOPOLD STAFF
(1878— 1957) 

Obecność dziecka
(fragment)

W zimie, gdzie mieszkasz,

Świerszczyku? 

W ścianie, w szparce, chłopczyku. 

Gdy za oknem po świecie 

tańczy wicher z zamiecią, 

wieczorem, w  swym łóżeczku, 

słuchaj mego ćwierk-ćwierczku...

EMILIA JAŚNICZEK: Powiedz



Błękitm.^łi 
a chm u:^i 
Córeczk-'/r 
na łą c e /i^

.głąb ^ lo iH ąrzefcfc
— białe' jak  pieKwJtoW 

ntfiś£ jak  ^ymHĘzyd .» ^ 
^ p  mih.Zę' piosnki ?) jj^

Pierwiosnki, y  niebie., riU fa k ip tt  
nie będS^Więcpj śrńgmt .ii aes^B 
mijają chraifnki ^ ijf^ jS ia lu tk if®  
„Chodziła (Sąa^ęlaj^pd^^okiej des 
mówić ci jesz^Bk?'’ «_/  »

WŁADY!

Wieosze o w czesnej w iofnie  
pisane późną jesieiuj|

(fragm ent)

Maty złośnik, okrążony przez bąki, trzm iele, m otyle, 
tak olbrzym ie i tak barwne, że się w  nich zatraca, 
Widzi lato fruw ające i brzęczące w  słońca pyle 
Jak w  pluszow ym  w nętrzu słonecznika.

Na ścieżkę w  ogrodzie

Rzuca cień jak berło z patyka.

K iedy przechodzi,
K łaniają mu się m alw y, m aki, tulipany,
Tak olbrzym ie i tak barwne, że się w  nich zatraca.

Tylko Burek podw órzowy, w yw alając ozór,
N ie dba o króla z baśni Andersena,
Ubranego w przezroczysty pozór —
Jak każdy władca.

MIECZYSŁAW JASTRUN (ur. 1903): 
Złośnik

Jechał na koniku 
Siwy Pan Mróz 
srebrzystolodowe kwiatki 
w koszyku z lodu wiózł.

Na skraju  wioski poczekał: 
a zaśnijcież, pieski!
Nie lubił gdy ten, tam ten, 
warczał na niego, szczekał.

I, na szyby chat, leciutko, 
kładł kw iatki lodowe...
0 , skrzą się do księżyca 
jaśniutkie, brylantow e —

i szronem je jeszcze obsypał 
i obsypał księżyca promykiem,
1, dalej, z lodowym koszykiem 
odjechał lodowym konikiem.

EMILIA JAŚNICZEK: Mróz
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B
ezpow ro tn ie  m inęły  czasy, gdy w aga by ła  m ie r­
n ik iem  zdrow ia i p raw id łow ego  rozw oju  dziecka. 
W praw dzie  jeszcze i dziś posługu jem y się p a ra ­
m e tram i w agi i w zrostu  d la oznaczenia tzw. 
w ieku  m orfologicznego, uw ażanego  za p o d sta ­
w ow e k ry te riu m  rozw o je , a le  b ierzem y pod 
uw agę n ie  ty lko  bezw zględne w artośc i tych  pa- 
ram erów , lecz także  ich w za jem ny  stosunek  oraz 
tzw . to r rozw ojow y, czyli k sz ta łtow an ie  się tego 
s to sunku  w  poszczególnych la tach  w  sposób h a r ­
m o n ijny  i n a ras ta jący .

O tyłość ma_ w iele przyczyn. L iczni au to rzy  (Blaim, K odejszko, 
T aton, T om aszew ska) uw aża ją , że 93ł 'o p rzypadków  otyłości jes t spo­
w odow anych  b łędam i d ie te tycznym i (tzw. o ty łość p ro s ta ). T ylko  5% 
przypadków  otyłości w iąże się z is to tn ą  pato log ią , a w ięc zab u rze ­
n iam i cen tra lnego  u k ład u  nerw ow ego, zab u rzen iam i ho rm o n a ln y m ’ 
m etabo licznym i lub  genetycznym i.

O tyłość prosta, czyli a lim en ta rn a , spow odow ana je s t n iep raw id ło ­
w ym  'yw ien iem , tj. n ad m ie rn y m  spożyw an iem  w ęglow odanów  i tłu sz ­
czów przy  n iedoborze  b ia łk a , w itam in  i soli m in era ln y ch  oraz w ad li­
w ym  rozk ładem  d n ia  dziecka z w yraźnym  deficy tem  zajęć ruchow ych .

P oczątek  otyłości często jes t nagły , np. w  okres ie  rekonw alescen ­
c ji po przebyciu  in fekcji, u raz ie  lub  w strzą s ie  psychicznym  — np. 
w zrost łakn ien ia . P rzy  n a ra s ta n iu  o tyłości p rz e p la ta ją  się w zajem nie  
fazy ak ty w n e  i fazy stab ilizac ji. U trzym an ie  się n ad w ag i aż do okresu  
d o jrzew an ia  n a  ogół da je  je j u trw a len ie , gdyż  w  okresie 
d o j-zew an ia  w sku tek  ,,fizjo logicznej b u rzy  h o rm o n a ln e j” , nad w ag a  się 
znaczn ie  pow iększa. D otyczy to zw łaszcza dziew cząt, u k tó rych  je d ­
nym  z p ierw szych  ob jaw ów  d o jrzew an ia  je s t p rzy ro st tk a n k i tłu sz ­
czow ej i o d k ład an ie  się je j w  pasie  b iodrow ym , tj. n a  b rzuchu  
i udach. D ziew częta otyłe, w kracza jące  z n ad w ag ą  w  okres d o jrze­
w an ia , czekać będzie ciężka p raca  i duży w ysiłek  w  stosow aniu  d iety  
odchudzającej i zw iększonych ćw iczeń fizycznych.

W okres ie  n a ra s ta n ia  otyłości — w  fazie  a k ty w n e j — o bserw u je  się 
u dzieci zabu rzen ia  rów now agi psychicznej w  postaci w ystępu jących  
okresow  ap a tii i pobudzen ia  oraz pogorszen ia  się w yn ików  w  nauce. 
C zęsto zd a rza jące  się w  tych  okresach  k o n flik ty  z o toczeniem  po­
w odu ją  n a ra s ta jące  uczucie bezradności i m ałow artośc iow ości ora;* 
izo lu ją  dziecko z g ru p y  rów ieśn ików . D oprow adza to dziecko do 
„ucieczk i, w  jed zen ie”, k tó re  kom pensu je  uczucie n iezadow olen ia  z 
sam ego siebie, w y ró w n u je  kom pleksy . Z am yka się b łędne koło, z k tó ­
rego trudno  dziecku w y rw ać  się sam em u, zw łaszcza, że tego rodzaju  
o tyłość rozw ija  się na jczęśc ie j w  rodzinach  konflik tow ych .

Sku tk i d łu g o trw a łe j otyłości o d b ija ją  się szczególnie na  3 u k ła ­
dach : kostno-staw ow ym , k rążen ia  i oddechow ym . W uk ładz ie  kostno- 
s ta w o w y m , w sk u tek  jego p rzec iążen ia  o raz  n iedorozw oju  m ięśni 
i w iotkości ap a ra tu  w ięzadlow ego, w y stęp u je  koślaw ość kolan, p łasko ­
stop ie  i sk rzyw ien ie  boczne kręgosłupa. Są to  zm iany  odw racalne , 
k tó re  co fa ją  się po zm n ie jszen iu  n ad m ia ru  w ag i i zastosow an iu  g im ­
nastyk i, W uk ładzie  k rążen ia  w y stęp u ją  ob jaw y  przeciążen ia , podobne 
do spo tykanych  u osób o ty łych dorosłych, a w ięc zm nie jszen ie  w y ­
m iany  gazow ej w p łucach, w ysokie ułożenie przepony , zastó j w  ży ­
łach  obw odow ych, p rze ro s t lew ej kom ory  serca, podn iesien ie  c iśn ie­
n ia  skurczow ego i rozkurczow ego (około 140/90 m m  Hg). O b jaw y  te  
rów nież  co fa ją  się po redukcji nadw ag i. W uk ład z ie  oddechow ym  w y ­
s tęp u je  obniżen ie  w ydolności oddechow ej, zm nie jszen ie  po jem ności ży­
ciow ej p łuc  o 26®/o, a po jem ności rozerw ow ej o 50°/i>, o b jaw y  p rz e ­
w lek łego  g łodu tlenow ego.

P ro filak ty k a  — to jednocześn ie  leczenie otyłości. N ajis to tn ie jsze  
je s t tu  u św iadom ien ie  rodziców , do tyczące reż im u  dietetycznego  i p ro ­
g ram ow an ia  d n ia  dziecka z rozszerzen iem  zajęć sportow ych , w śród 
k tórych  za lecane są  g łów nie ćw iczenia d łu g o trw ale  o u m iarkow anej

in tensyw ności, jak  m arsze, g im nastyka , s ia tków ka , ten is stołow y 
i w ioślarstw o . P ływ an ie , w b rew  panu jącym  pow szechnie poglądom , 
m e jest w skazane, gdyż w  obron ie  p rzed  u tra tą  ciep ła  w  w odzie 
u s tró j deponu je  nad w y żk i ka lo ryczne jak o  tk an k ę  tłuszczow ą. Dla 
p raw id łow ej p ro filak ty k i n iezbędne je s t pozyskanie  sam ego pacjen ta , 
co rzadko  ud a je  się w w ieku  m łodszym . D opiero w  okresie  d o jrze­
w ania dziecka w ysiłk i lek a rza  są  w spom agane d z ia łan iem  sam ego za­
in teresow anego , co je s t g w aran c ją  uzyskan ia  w łaściw ych  efektów ,

Leczenie o tyłości p ro s te j sk ład a  się z 4 zasadniczych  e lem en tów : 
1) leczenia d ietetycznego, 2) zw iększen ia  s tra t energetycznych  u stro ­
ju , 3) leczenia farm akologicznego , 4) psycho terap ii.

P rzep isów  d ie t red u k cy jn y ch  je s t bardzo  w iele  i m ożna je u k ła ­
dać dow olnie. N ależy je d n a k  p am ię tać  o n astęp u jący ch  ogólnych 
w skazów kach : m ięso ch u d e  p rzy rządzać  bez tłuszczu (gotow ane, du- 
zone lub  pieczone n a  rożn ie ); bez zup. k lusek, kasz; bez żadnych 

słodyczy; m ało  pieczyw o (tylko 2 k rom ki dzienn ie); dużo w arzyw
i ow oców : 3 szk lank i m leka  d z ienn ie ; 4 ja jk a  dzienn ie : p łyny  do 
1,5 1. na  dobę (bez alkoho lu  i s łodkich  oranżad).

J a rz y n y  zaw ie ra ją  różne  ilości w ęg low odanów : 3°/o, 6% i 20<)/». N a­
leży unikać w  jad ło sp isie  tych  z zaw arto śc ią  2 00,s w ęglow odanów , tj. 
grochu, fasoli, z iem niaków , kukurydzy . P rzy  u k ład an iu  d ie ty  trzeba  
pam iętać, aby  była ona urozm aicona, sm aczna, ko lorow a i ob jętościo­
wo duza P a c je n t m usi się n ią  nasycić, nie m oże czuć głodu! K o­
rzy,stp ie jsze  je s t odchudzan ie  pow olne, w  ciągu dłuższego czasu, niż 
k ró tk o trw ały , gw ałtow ny  zryw . T ru d n ie jsze  jes t bow iem  u trzym an ie  
spadku  w agi niż uzyskanie  go w  p ierw szym  e tap ie  leczenia. D latego 
na jb a rd z ie j cenna je s t w y trw ało ść  w stosow an iu  diety, n iedopuszcze­
nie do p rzek raczan ia  kaloryczności w  pożyw ieniu. C zujność i siła  w oli 
p ac je n ta  są cecham i p ie rw szo rzędne j w arto śc i w e w spó łp racy  z le ­
karzem .

U o i y ł y c h  d z ie c i  w y s t ę p u j e  p r z y z w y c z a j e n i e  d o  j e d z e n ia ,  a  w  t o k u  o d c h u -  
r i t a i l l l  w y s t ę p u j ą  o b j a w y  n i e p o k o j u ,  o s łab i en ia ,  n a d w r a ż l i w o ś c i ,  b ć l ó w  g ło w y  

b u r z e ń  e m o c j o n a l n y c h ,  s t a n o w i ą c e  tzw .  ,,z e s p ó ł  d i e t y  r e d u k c y j n e j " .  W t y m  
okreM e a z i e c k o .  p o z o s t a j ą c e  p o d  k o n t r o l ą  l e k a r z a ,  o t r z y m u j e  l e k i  u s p o k a j a ­
ją c e ,  w s p o m a g a j ą r e  w ła ś c iw e  le c ze n ie  d i e t e ty c z n e .  K o n ie c z n e  j e s t  r ó w n ie ż  s t o ­
s o w a n i*  w i t a m in ,  z w ła s z cz a  z g r u p y  A, g d y ż  po  k i l k u  t y g o d n ia c h ,  s t o s o w a n ia  
d i e t y  n l s k o k a l o r y c z n e j  w y s t ę p u j e  i c h  n i e d o b ó r  w  o rg a n iz m ie .  N i e k t ó r z y  l e ­
ka rz e  s to s u ją ,  z w ła s z c z a  u p a c j e n t ó w  z d u ż ą  n a d w a g ą ,  l e k i  o s l a b i a j a c e  a p e t y t .  
M a ją  o n r  a u z e  z n a c z e n ie  n a  p o c z ą t k u  l e c z e n ia  d i e t e ty c z n e g o ,  g d v ż  p o d t r z y ­
m u j ą  w y t r w a ł o ś ć  c h o re g o ,  p r z e k o n u i a  go  o s k u te c z n o ś c i  k u r a c j i  i m o b i l i z u j ą  
n o  d -  -j y c h  s t a r a ń .  Nie  w o l n o  j e d n a k  s to s o w a ć  ic h  s a m e m u ,  g d y ż  m a j a  one  
ro z l ic z n e  d z i a ł a n i a  u b o c z n e ,  n ie  z aw s z e  o b o j ę t n e  d la  d z ie c k a .

Z w i{ kS 2 enfe  s t r a t  e n e r g e t y c z n y c h  u s t r o j u  o s i ą g a n e  j e s t  p r z e z  s to s o w a n ie  
r w i c z e n  g im n a s t y c z n y c h .  M a j ą  o n e  j e d y n i e  z n a c z e n ie  u z u p e ł n i a j ą c e ,  gdyż  
s t r a t y  k a l o r y c z n e  p r z y  i c h  w y k o n y w a n i u  n i e  są t a k  duże ,  j a k  się p o w s z e c h n ie  
t e g o  o c z e k u je .  M a ją  o n e  n a t o m i a s t  d u ż e  z n a c z e n ie  d l a  p r z e b u d o w y  s y lw e tk i ,  
w z m a c n i a j ą  m ię s n i e  i w y r ó w n u j ą  w a d y  p o s t a w y .

D obre efek ty  w  leczeniu  o tyłości p rostej m ożna osiągnąć na zo rg a­
nizow anych specja lnych  obozach letn ich , ja k  w ykazali czescy badacze 
z F r a ’ : V em berow a i V anećkova. Połączyli oni dietę  n iskokalcryczną 
(1700 kal/dz.) z in ten sy w n y m i ćw iczeniam i fizycznym i n a  7-tvgodnio- 
w ym  obozie, S tra ty  w agi u  dziew cząt w ynosiły  10n,n w agi ciała S tra ­
ty  u chłopców  w ynosiły  12.5®/i) w agi. S postrzeżen ia  czeskich lekarzy  
po tw ierdz iły  dośw iadczenia  P rzychodn i M edycyny Szkolnej i K u ra ­
to rium  O św iaty  i W ychow ania w  W arszaw ie, k tó re  od 1976 roku  o rga­
n izu ją  w  okresie  le tn im  d la  o ty łych dzieci w  w ieku  7—15 la t kolonie 
zd row o tne  4- lub  5 tygodniow e. K olonie te  m a ia  n a  ce lu  d op row a­
dzenie do spadku  w agi poprzez  zastosow an ie  odpow iedniej diety, sy­
stem atyczne u p raw ian ie  ćw iczeń gim nastycznych  i zajęć sportow ych 
oraz  ścisłe p rzes trzeg an ie  ustalonego  przez  lekarzy  i przeszkolonych 
w ychow aw ców  reg u lam in u  dnia. M iędzy innym i — program  zaięć 
m usi być a trak cy jn y , a  koloniści n ie  m ogą się nudzić. K a d ra  w ycho­
w aw cza i s łużby  zd row ia  m usi dostosow ać się do reż im u  ko lo n ijn e ­
go i uczestniczyć w  codziennych zajęciach. Ma to  kolosalne znaczenie 
d la  pozyskania  zau fan ia  dzieci i zdobycia ich chęci w spółpracy .

K ończąc nasze uw agi o p rob lem ie  zd row otnym  X X  w ieku  — oty­
łości, podkreślić  należy, że b ad an ia  au to rów  am erykańsk ich  p o tw ie r­
d z i ć  spostrzeżen ia , że p łeć  m a w y raźn y  w p ły w  n a  rokow an ie  w  le ­
czeniu otyłości, m ężczyźni m a ją  bow iem  w iększe sukcesy w  odchu­
dzan iu  niż kobiety . W szyscy badacze  zgadzają  się rów nież  z opinią, 
że ■ iz^eci r  n a  w i e sze szanse w  te rap ii otyłości niż dorośli.

ELŻBIETA KUDŁA

10



W  9 0  R O C Z N IC Ę  Ś M I E R C I

IGNACY D0MEYK0

„Pamiętam, za m ych  czasów żyło dwóch sąsiadów, 
Oba ludzie uczciwi, szlachta z pradziadów. 
M ieszkali po dwóch stronach nad rzeką W ilejką, 
Jeden zwal się Domejko, a drugi D owejko”.

Ów D om ejko z „P an a  T adeusza” to  — w ypisz w ym alu j — któryś 
ze s try jk ó w  Ignacego D om eyki, w iernego  d ru h a  A. M ickiew icza 
z filom ackich  czasów , k ra ja n  spod N ow ogródka. Późn ie j tysiące m il
i b u rz liw e  w ypadk i rozdzieliły  p rzy jac ió ł. K iedy  po e ta  rozpoczynał 
za g ran icą  szlak  sw ej s ław y  lite rack ie j, Ignacy  D om eyko b ra ł udział 
w  p o w stan iu  listopadow ym  1831 r., by l ad iu tan tem  w p u łku  gen. D e­
zyderego C hłapow skiego. In te rn o w an y  w  P ru sach  W schodnich, p o d ą ­
żył przez D rezno da P aryża , gdzie spotka} M ickiew icza. Podobno to 
jem u  w łaśnie, se rdecznem u d ruhow i, zw ierza ł się pan  A dam  z ro z te ­
rek  tw órczych  przy  p isan iu  ..Pana T adeusza” . W każdym  bądź razie, 
D om eyko był p ierw szym  posiadaczem  b ru d n o p isu  tego poem atu .

M iał D om eyko to  szczęście, iż — obdarzony  w ie lk im i zdolnościam i 
do n a u k  ścisłych — n ie  m usia ł „szlifow ać” w  b iedz ie  pary sk ich  b ru ­
ków. Zyskaw szy w  1838 r. dyplom  in ży n ie ra -g ó m ik a , z a w a rł n a w e t 
k o n tra k t z w ładzam i Chile...

R uszyw szy pod K o rd y lie ry  n a  la t pięć, został tam  la t ........ cz te r­
dzieści pięć! P rzyby ł do C hile w  okresie  szczególnych p rzem ian  za­
chodzących w  te j m łodej republice . M inęło w ted y  za ledw ie  d w ad zieś­
cia la t  od w ysw obodzenia się C h ilijczyków  z trzyw iekow ego  p a n o w a ­
n ia  H iszpanii. M łoda rep u b lik a  p rag n ę ła  szybko d źw ignąć  się z zaco­
fan ia  pozostaw ionego w  spadku  p rzez  h iszpańsk ich  konkw istadorów , 
W ładze ch ilijsk ie  dążyły  do u g ru n to w an ia  niezaw isłośc i, oparcia  gos­
p odark i k ra ju  na  w yk o rzy stan iu  w łasnych  bogactw  n a tu ra ln y ch , sze­
rokiego upow szechn ien ia  ośw iaty.

P odstaw ą przyszłego rozw oju  m iało  stać  sią górnictw o, u p raw ian e  
do tychczas p ry m ity w n ie  i n ie rac jona ln ie . N ależało w ięc stw orzyć 
n aukow e p odstaw y  eksp lo a tac ji rodzim ych  bogactw  kopalnych, p o d ­
jąć  system atyczne b ad an ia  geologiczne i m ineralog iczne, w ydrzeć zie­
m i u k ry te  sk a rb y : m iedź, srebro , złoto, w ęgiel, s a le trę  i siarkę . N a­
leżało  unow ocześnić  gó rn ic tw o  i w ykszta łc ić  k ad rę  fachow ców .

D om eyko robi tam  o lśn iew a jącą  k a rie rę . Z aczyna od w yk ładan ia  
chem ii, m inera log ii i fizyki n a  U n iw ersy tec ie  C oąu im bo  i  Santiago. 
O kazuje  n ie  ty lko n iepospolite  ta len ty  badacza, ale i o rgan iza to ra  
życia naukow ego, k u ltu ra ln eg o  i gospodarczego. U rządza ekspedycje  
badaw cze, lab o ra to ria , od k ry w a liczne m inera ły , z k tó rych  jeden, 
n a  jego cześć, n azw an o  dom eykitem .

L ata  1838— 1848 to okres szczególnie in tensyw nych  ekspedycji n a u ­
kow ych D om eyki. W H uasco i C opiapo b ada  w 1E40 r. kopaln ie  m ie ­
dzi i s re b ra  oraz p łu czk a rn ie  złota. W d w a la ta  później, w  K o rd y lie ­
rach , poszuku je  now ych pok ładów  m iedzi i sreb ra . Jednocześn ie  p rzy ­
go tow uje  i p rzed k ład a  w ładzom  ośw iatow ym  p ro jek t reo rgan izacji 
szko ln ic tw a w  Chile, o rg an izu jąc  p ie rw szą  w  C hile szkolę górniczą. 
Z ostaje  m ianow any  członkiem  R ady  W ychow ania Publicznego.

Sw ój s ta ły  poby t w  S an tiago  rozpoczyna od zbadan ia  okolicznych 
w ód i spo rządzen ia  p ierw szej m apy geologicznej Chile.

W 1847 r. zo staje  m ian o w an y  członkiem  R ady  U niw ersy teck ie j. 
O bejm uje  w ów czas k a ted rę  m inera log ii, a  n a s tęp n ie  fizyki. Często 
zde jm u je  jed n ak  togę pro feso rską , aby ruszyć na sw e głośne w y p ra ­
w y  W 1848 r. b ad a  znów  w u lk a n y  w  K ordy lie rach , pe łn i funkc ję  
rozjem cy  w  sporze o n ajbogatsze  kopaln ie  s reb ra , p rzeżyw a strasz liw e  
trzęs ien ie  ziem i, z  k tó rego  za ledw ie  uchodzi z życiem . O głasza dw a 
Lomy sw ego pod ręczn ika  fizyki.

W dzięczne C hile o bdarza  go obyw ate ls tw em . D om eyko k u p u je  w illę 
na  p rzedm ieściu  Santiago , żeni się z p a n n ą  E n riq u e tą  Sotom ayon, n a ­
leżącą do sto łecznej elity . Z tego  zw iązku  urodzi się w  1854 r. có rka  
A nna {Anita), później jeszcze dw a j synow ie. Zew sząd syp ią  się na 
niego zaszczyty i w yróżnien ia . Z ostaje  cz łonk iem -ko responden tem  p a ­
rysk iej A kadem ii N auk, a 1867 ro k  przynosi m u  w ybór n a  re k to ra  
u n iw ersy te tu  w  Santiago. Z P aryża  nadchodzi zloty m edal z w ystaw y 
pow szechnej za opracow anie  ko lekcji m in e ra łó w  ch ilijsk ich . U kazu je  
się też  p ierw sza b io g rafia  D om eyki, p ió ra  naukow ca  M L. A m una- 
tequi.

Stary filom ata, choć pokochał szczerze A m erykę P o łudniow ą, choć 
ożenił się z C h ilijk ą  i m ia ł z n ią  tro je  dzieci, choć w  m ia rę  up ływ u  
la t coraz tru d n ie j było m u  m ów ić po po lsku  i p isać w  tym  języku 
dzieła naukow e — nigdy n ie zerw ał w ięzów  ze starą ojczyzną Spra­
w am i kraju, sprawam i starej i now ej em igracji, interesow ał się jed­
nakow o żywo.

W śród rozlicznych zajęć zn a jd o w ał czas n a  u trzym yw an ie  re g u la r­
nej ko respondencji — przede  w szystk im  z ukochanym  M ickiew iczem , 
a później z jego dziećm i — W ładysław em  i M arią  G órecką, księciem  
A dam em  C zarto ry sk im  i „ fila reck im  k ó łk iem ”, to p n ie jący m  w  m iarę  
up ływ u  lat. O pracow ał p ro je k t zo rgan izow an ia  w  Polsce M uzeum  
Przyrodniczego. W  1873 r. został członkiem  A kadem ii U m iejętności 
w  K rakow ie.

W i883 r. sędziw y ju ż  uczony p ode jm u je  decyzję  p o w ro tu  do k ia -  
ju . Ż ona nie żyje już  od daw na, U kochana có rka  A nna, k tó ra  p io - 
w adzila  o jcu  dom  w  Santiago , w yszła  za m ąż za kuzyna, L eona Do- 
m eykę i w y jech a ła  n a  L itw ę. T ęskno ta  za o jczyzną s taw a ła  się co iaz  
siln iejsza. W m a ju  1883 r. w ła d z e  ch ilijsk ie  p rz y ję ły  z  ża lem  rezyg­
n ac ję  D om eyki ze stan o w isk a  re k to ra  u n iw e rsy te tu  w  S an tiago  (w y­
b rano  go po raz czw arty!). Izba U staw odaw cza p rzyznała  m u  jed n o ­
głośnie w ysoką nagrodę  narodow ą, tzw . pension de g ra tltu d , p ła tn ą  w 
k ra ju  i poza k rajem .

„D ekret o tej w ysokiej rencie, za tw ierdzony  przez p rezy d en ta  R e­
p ub lik i — tw ie rd z i A niela  S zw ejcerow a, jed en  z  b iografów  naszego 
ro d ak a  — stanow ił n a jw yższą  nagrodę, ja k ą  m ożna było uczcić tak 
zasłużonego uczonego” .

P o d ją ł D om eyko jeszcze jed n ą , tru d n ą  zapew ne dla sieb ie  decyzję: 
pozostaw ił w  C hile  synów . U w ażał, że należą ju ż  oni do now ej o jczyz­
ny W d n iu  2 m a ja  1884 r. S an tiago  żegnało D om eykę uroczyście i se r­
decznie O djeżdżał, sp ec ja ln ie  d lań  przygotow anym , w agonem  p rezy ­
denckim . N a dw orzec p rzyby li p ro feso row ie  różnych  in s ty tu c ji, liczna 
rzesza uczniów  D om eyki. W iw atom  n ie  było końca. G łęboko w zruszo ­
ny (pan Ignacy  w o ła ł z ok ien  w ag o n u : „V iva C hile!".

W k ilk a  dn i po tem  o d p łyną ł do E uropy. W sw ym  p am ię tn ik u  za ­
no tow ał:

, B ądź zdrow e, C hile! D zięki T obie za m oje 46 la t  w  T obie p raco w i­
tego życia, za  T w o ją  gościnność, za  d ane  mi od C iebie obyw atelstw o, 
za rodzinę, za szacunek , ja k i znalazłem  u Tw ego narodu , za hojne 
o pa trzen ie  n a  o sta tek  życia".

S erdeczn ie  p o d e jm ow any  w  K rakow ie  i W arszaw ie  zam ieszkał Ig n a ­
cy D om eyko na  ro d z in n e j L itw ie. Pod koniec 1888 r. po jecha ł do P a ­
ryża, aby  opracow ać k a ta log  bogactw  m in era ln y ch  C hile n a  now ą 
w ystaw ę św iatow ą. N iestety , ledw ie  s tan ą ł w  Santiago , pow ala  go 
śm ie rte ln a  choroba — rak .

Społeczeństw o d rug ie j o jczyzny naszego  ro d a k a  w  różny  sposób 
w yrażało  sw ój hołd  „ojcu n a u k  p rzy rodn iczych”. Jeszcze za życia Do­
m eyki w ybiło  ku jego  czci zło ty  m ed a l z nap isem  „N auka — P raca  — 
B ezin teresow ność”. W 1903 r. w ydano  „D zieła w szy stk ie” uczonego. N a ­
p isano  liczne b iografie . Jego  n azw isk iem  n azw an o  duże pasm o gór­
sk ie  w  K ordy lie rach , m iasteczko  w  pobliżu  C opiapo i osadę n a  po­
łu dn iu  Chile.

D orobek badaw czy  D om eyki w szed ł na  trw a łe  do św ia tow ej h is ­
to r ii n au k  przyrodniczych . A P ab lo  N eruda n a  K ongresie  K u ltu ry  w 
S an tiago  w  1953 r. m ów ił, iż Ignacy D om eyko, ja k  każdy  w ie lk i uczo­
ny, n ad e  w szystko m iłow ał sw ój k ra j rodzinny . 25 styczn ia  br. m in ę ­
ła 90 rocznica śm ierc i tego w ielk iego  uczonego i pa trio ty .

J, RACZKOWSKA

Z NIEWIERNYM TOMASZEM  
ROZMOWA

W dzięcznam  ci jest, 
Tom aszu, 

za tw e  słow a
ostrożn ie  odm ierzone.

Za to,
żeś dociekliw y 

rękę  k ład ł 
w  o tw a rtą  boku  ranę .
W iem  —

uczyniłeś tak, 
nie, że m iłości by ło  ci b rak , 

lecz z je j n ad m iaru .
N ie d ia  w ątłości nadz ie i — 
— d la  je j c iężaru .

A te raz  
powiedz.: 

gdyś glos ten poznał, 
gdyś ra n y  palcem  dotykał, 
co czu łeś?
— Grozę.
Dziś jeszcze m nie p rzen ik a! 
N ie śm ierc i groza, 
groza Z m artw y ch w stan ia , 
k tó ra  się z g robów  w y łan ia !

O M ary jo!
D otknąć 

i, s tw ierdziw szy , 
n ie  um rzeć z rozpaczy, 
że się dotknęło...

W iesz, co znaczy?

E w a Sze lburg  Zarem bina
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„ R O D Z IN A ” —  D Z IE C IO „

Elżbieta Roszkowska

KOŁYSANKA -R Y M O W A N K A
Przecudow ny jest świat cały, 
zwłaszcza w srebrno-białej mgle,
I nasz wspólny domek mały, 
gdzie mam ciebie, a ty — mnie.,,

Choć przymrozki szczypią w noski 
i w iatr hula w swej kapocie, 
Najweselsze nućmy piosnki 
Mój ty  słodki, mały Kocie...

Bo też jesteś, tak jak  kotek: 
m rużysz oczka, gdy chcesz spać,
I — choć masz już kilka latek  — 
Mruczysz, gdy mam ci coś dać...

Zanim jednak spać pójdziemy 
do łóżeczka, pod pierzynkę,
Słodkie mleczko wypijemy, 
pom arzym y odrobinkę...

Spójrz — za oknem, tam  — na niebie 
skrzy się księżyc — srebrny pan.
Co noc zerka tu, na ciebie,
Chcąc być z tobą sam na sam...

A tam — gwiazdka... Pierwsza, 
Ileż ich tam  w górze jest... 
Jedna z nich do Kotka mruga, 
Czy pobawić się z nią chcesz?

druga.

Wiem, że chcesz, lecz już za późno! 
Do zabawy — czas nie ten... 
Powiedz dzielnie: ha, cóż — trudno! 
Teraz — pora jest na sen...

A gdy Kotek smacznie zaśnie 
(bo już myszki grzecznie śpią!) 
Przyśni mu się, w tedy właśnie, 
wszystko, czego dzieci chcą..,

Dużo misiów, lal, uśmiechu, 
zamek, ogród, w nim  — altanka...
A wieczorem, już po zmierzchu, 
W ymruczana kołysanka...

W ymyślona kołysanka — 
z zórz utkana, z nieb błękitów,
— zwykła, prosta rym ow anka 
pełna w estchnień i zachwytów...

o  i
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.RODZINA” — DZIECIOM • „RODZINA” — DZIECIOM

DZIECI PISZĄ DO REDAKCJI

SZAN O W N A REDAKCJO

Jestem  uczennicą klasy IIIK w  N ow ym  Dworze Mazo­
wieckim . Bardzo proszę o wydrukow anie wiersza pt. „Chrys­
tus i dzieci” w  tygodniku „Rodzina”. Jestem  Waszą stalą czy­
telniczką. W rodzinie mojej  mam usi w szyscy um ieją ten  
wiersz, a ja chciałabym, aby w szystkie dzieci um iały także  
ten  wiersz na pamięć.

Pozdrawiam

Kasia

Chrystus

I D Z I E C I

Stał w szczerym polu Chrystus Pan,
A przy nim orszak bosy,
Dziateczki, co na zżęty łan 
Szły z miasta zbierać kłosy.

Cisną się usta do nóg Mu 
Drobniutkiej tej czeladzi,
A Chrystus spuścił jasną dłoń 
I główki dziatek gładzi.

Rośnijcie, rzecze, ojcom swym  
i Matkom na pociechę.
A jako słońce chaty swej 
Wyzłoćcie niską strzechę.

Lecz pośród dzieci była tam  
Sierotka jedna mała.
Słysząc to, co Chrystus rzekł,
W te słowa się odezwała:

A  ja nie będę, Panie, róść,
Bo na co to i komu?
Ojca i matki nie mam już,
A także nie mam domu.

Lecz Chrystus rzekł:
Zaprawdę wam powiadam, moje dziatki, 
Nie jest sierotą żadne z Was,
Choć nie ma ojca i matki.

•

Bo ojcem mu jest Niebios Pan, 
a matką ziemia miła,
Co go zbożami swoich pól,
Jak mlekiem wykarmiła.

- a nSL
„...ŻEBY ZAWSZE BYŁO SŁOŃCE, ZEBY ZAWSZE BYŁA M AM A”

Takie jest życzenie Autorki prezentow anego rysunku. Klaudia w y­
konała ten rysunek specjaln ie dla Czytelników „Rodziny”. Dodajmy 
jeszcze, że  mała malarka ma 6 lat i od dawna pasjonują ją sztuki 
plastyczne.

MODLITWA DZIECKA

D ziękujem y Ci, o Boże, za ten
p iękny  św iat, 

Za słoneczko, gw iazdy, góry i za 
każdy  kw iat.

Z a m am usią , za ta tu s ia , za
rodziną swą, 

Za te d ary  nasze serca w ciąż  Ci 
w dzięczne są,

D obry Boże!
Lidia Gasztelan

(O borniki)
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

ŚWIĘCI MISJONARZE CYRYL I METODY

Szybką ch ry s tian izac ję  ludów  słow iańsk ich  u ła tw iło  stw orzen ie  spec­
ja lnego  a lfab e tu  zaw iera jącego  znak i d la  w szystk ich  dźw ięków  m ow y 
słow iańsk ie j. T w órcam i p ism a słow iańsk iego  by li dw aj św ięci b rac ia  
C yry i M etody, k tó ry ch  h is to rycy  K ościoła obd arzy li m ian em  A po­
sto łów  S łow ian. O m aw ia jąc  rozw ój kościoła w śród  C horw atów , S ło­
w eńców  i B u łgarów , w sp o m n ia łem  o w ie lk ie j roli litu rg ii s ło w iań ­
sk ie j w  p rzyb liżan iu  pogańsk im  S łow ianom  C h ry stu sa ; dziś zapozna­
m y się  z dz ia ła lnośc ią  św iętych  tw órców  tej litu rg ii.

Do n ajw cześn ie j zo rganizow anych  p ań stw  słow iańsk ich  należało  
K sięstw o W ielkom oraw sk ie  o b e jm u jące  dzisie jsze M oraw y, Czechy, 
S łow ację  i W ęgry. P rzez jak iś  czas do tego k sięstw a  na leża ł k ra j 
W iślan, czyli po łudn iow e obszary  dzisiejszej Po lsk i. Początkow o na 
M oraw ach  szerzyli n au k ę  C hrystu sow ą m nisi iroszkoccy p rzyby li z te ­
renów  cesa rstw a  frankońsk iego . Oni to ochrzcili w  roku 822 księcia 
M ojm ira . Je d n a k  n ap ły w ają ce  z Z achodu  duchow ieństw o  niem ieckie, 
niosło w raz  z w ia rą  uzależn ien ie  po lityczne  i kościelne od rodzącego 
się potężnego p ań stw a  niem ieckiego, k tó re  pow sta ło  po podziale  im ­
pe riu m  frankońsk iego . N astępca  M ojm ira  książę  m oraw sk i Rościs- 
ław , un ieza leżn ił sw ój k ra j po lityczn ie  do N iem ców , a p rag n ąc  z jed ­
noczyć n a ró d  w ia rą  i ob rządk iem  n ieza leżnym  od w pływ ów  zachod­
nich, poprosił cesarza w K onstan tynopo lu  o p rzysłan ie  m isjonarzy  
znających  słow iańsk i język. C esarz M ichał chę tn ie  spełn ił p rośbę 
księcia, de legu jąc  n a  M oraw y dw óch b raci z T esalon ik : K o nstan ta , 
zw anego C yry lem  i M etodego. O baj b rac ia  byli ludźm i w ysoce w y­
kształconym i i zn a jący m i doskonale  teologię, chociaż do rozpoczęcia 
sw ej m isji w śród  S łow ian pe łn ili różne św ieckie u rzędy  n a  dw orze 
cesarza  w  K onstan tynopo lu . C yryl i M etody po przybyciu  na M oraw y 
grom adzili uczniów  spośród  m iejscow ej ludności, głosząc w ia rę  w  ję ­
zyku słow iańsk im  i w  ty m  języku  sp raw ow ali litu rg ię .

P raca  m isy jn a  n a b ra ła  szerokiego rozm achu , gdy C yryl u tw orzy ł 
a lfabet, zw any  głagolicą, w  k tó rym  m ógł odnotow ać w szystk ie  sło­
w iań sk ie  w yrazy . N a ty ch m ias t zaczęto  n a  język  słow iańsk i tłum aczyć 
księgi litu rg iczne , a  zw łaszcza P ism o Św ięte. W  te n  sposób język  sło­
w iańsk i został w łączony do języków  litu rg icznych  K ościoła. C h ry s tia ­
n izac ja  w  rodzim ym  języku  słow iańsk im  zaczęła zb ie rać  ob fite  owoce, 
gdyż lud  ch ę tn ie  g a rn ą ł się do w iary , a le  to n ie  podobało  się N iem ­
com  i o skarży li C yryla i M etodego p rzed  pap ieżem  o szerzenie  herezji.

M usim y pam iętać , że M oraw y w chodziły  w  sk ład  p a tr ia rc h a tu  
Rzym skiego. B racia  uda li się  do pap ieża, gdzie obalili k łam liw e  za ­
rzu ty  i zyskali poparc ie  d la  sw ej p racy. C yryl zam ieszkał na sta le  
w  rzym sk im  k lasztorze, zaś M etody został b isk u p em  i w róc ił na 
M oraw y. P o p arc ie  p a tr ia rc h y  d la  M etodego nie przeszkodziło  s tro n ­
n ic tw u  n iem ieck iem u  u jąć św iętego m isjo n arza  i osadzić w w ięzieniu , 
gdy w ładzę  nad  k ra jem  zaczął sp raw ow ać  sp rzy ja jący  N iem com  Ś w ię­
topełk . W żyw ocie św . M etodego czy lam y, że posia ł sw oich m is jo ­

narzy  do księcia  W iślan , by go skłonić do dobrow olnego przy jęc ia  
w iary  ch rześc ijań sk ie j p ro ro k u jąc  m u w raz ie  odm ow y n iew olę : „P o­
gańsk i książę bardzo  po tężny  siedzący w W iśle (zapew ne w  W iślicy) 
u rąga ł ch rześcijanom , rob iąc  im  złości. Do niego posłał M etody m ó­
w iąc: D obrze by  było, synu, dob row o ln ie  n a  tw o je j ochrzcić się ziem i, 
bo inaczej będziesz w zięty  do n iew oli i n a  cudzej ziem i zostaniesz 
o c h r z c z o n y  K siąże W iślan  n ie  posłuchał rady  i sp e łn iła  się p rzep o ­
w iedn ia  M etodego, ziem ię W iślan  na jak iś  czas w cielono silą  do 
M oraw .

N iem cy n ie  m ogli p a trzeć  obo ję tn ie  n a  w zra s ta jącą  potęgę s łow iań­
skiego p ań stw a  w ie lkom oraw skiego . Z m ów ili się  z b itn y m  p lem ie­
n iem  pogańsk ich  M adziarów  i przy  ich pom ocy rozgrom ili K sięstw o 
W ielkom oraw skie. W raz z upadk iem  p ań s tw a  została zlikw idow ana 
słow iańska  m etropo lia  kościelna. M adziarzy  za ję li ów czesną P anonię
i u tw orzy li państw o  w ęgierskie. Pap ieże  pod w pływ em  N iem ców  po ­
tęp ili używ an ie  języka sław iańsk iego  w  litu rg ii, a n aw e t zab ron ili po­
s łu g iw an ia  się p ism em  staro słow iańsk im . D opiero pap ież  Leon X III. 
w b rew  w rogiej d la  m isji słow iańsk ie j tra d y c ji n a  zachodzie, ogłosił 
pod koniec dziew ię tnastego  w ieku  C yry la  i M etodego św iętym i, p rzez  
co rozszerzy ł ich cześć w  K ościele R zym skokato lick im . Ten od­
w ażny  ak t pap iesk i p ró b u je  choć częściow o n ap raw ić  k rzyw dy  w y rzą ­
dzone dziełu w ie lk ich  aposto łów  S łow ian  przez poprzedn ich  p a tr ia r ­
chów  rzym skich .

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADY . PORADY PORADY PORADY

Z n o ta tn ik a  d o św ia d czo n e j g o sp o d y n i
NATURALNE LEKARSTWA

W iele p ro d u k tó w  n a  co dzień używ anych 
przez nas w  jad ło sp isach  m a  w łaściw ości 
lecznicze. P o słu ch a jm y  zatem :

M i ó d  np . w zm aci ia nerw y  i serce, od­
ciąża n e rk i i w ą tro b ę  (regu lu jąc  traw ien ie) 
o raz  oczyszcza skórę. W arto  zjeść łyżkę s to ­
łow ą m iodu  co dzień  — ran o  i w ieczorem .

O g ó r e k  su row y  leczniczo d z ia ła  na  
k ro s ty  i w ypryski.

C z o s n e k  n ie  ty lko  działa p rzeciw  sk le ­
rozie, a le  jednocześn ie  dodatn io  w p ły w a  na 
p rzem ianę m a te rii o raz  d zia ła  odm ładzająco .

J a b ł k a  p o b u d za ją  tra w ie n ie  i w zm ac­
n ia ją  zęby o raz  dziąsła.

A p o m i d o r y  — w zm acn ia ją  w?:rok.

PRZEPIS NA ZUPĘ GULASZOWĄ

40 dkg  w ołow iny bez kości (pręga), 2 c eb u ­
le, ząbek czosnku, 00 dkg  ziem niaków , s trą k

słodkiej czerw onej papryk i, 2 łyżki sm alcu  
w ieprzow ego, 2 pom idory , łyżeczka słodkiej 
pap ry k i w  proszku , pół łyżeczki k m inku , ły ­
żeczka soli.

C ebulę d ro b n o  p o k ra ja ć  i lekko  zrum ien ić  
na  sm alcu. W łożyć p o k ra ja n e  na  m a łe  k a w a ł­
ki m ięso, obsm ażyć, podlać w odą, posypać 
p ap ry k ą  i dusić pod p rzyk ryciem , dodając  
oczyszczony z pestek  i p o k ra jan y  s trą k  p a ­
pryki, o b ran e  ze skó rk i pom idory , k m in ek  i 
ro z ta rty  z so lą  czosnek. G dy m ięso  jes t na 
w pół m iękkie, zalać je  w o d ą  (1 1) i gotow ać 
do m iękkości, dodając  o b ran e  i p o k ra ja n e  w  
kostkę z iem niak i. Do gotow ej zupy dodać 
osobno ugo tow aną sk u b an ą  zacierkę  zrob ioną 
z 15 dkg m ąki, ja jk a  i szczypty  soli.

DESER NA NIEDZIELĘ

W afle orzechow e

S k ładn ik i — 10 dkg  w łosk ich  orzechów  łu s ­
kanych, 15 dkg  cuk ru  p u d ru , 2 ja jka .

O rzechy p rzepuścić  p rzez  m aszynkę do m ię­
sa. D odać 2 żółtka, p rzes iany  cuk ier, rozetrzeć 
n a  m asę. U bić p ian ę  na  sztyw no, w ym ieszać 
d e lik a tn ie  z m asą  i sm arow ać w afle. P o sm a­
ro w an e  n a  10—15 m in. w staw ić  do ciepłego 
pieca. G dy są  jeszcze ciepłe, pokro ić  na m ałe 
ciasteczka.

MAZUREK JABŁKOWY

10 jab łek , 30 dkg cuk ru , 10 dkg sm ażonej 
skórk i pom arańczow ej, 15 dkg m igdałów , 
sk ó rk a  z 1 cy tryny , sok z 1/2 cytryny.

J a b łk a  obrać i p o k ra jać  na  ćw iartk i. Z c u ­
k ru  i 1/2 szk lank i w ody  ugotow ać syrop. 
W rzucić ja b łk a  i ciąg le  m ieszając  usm ażyć 
gęstą  m arm oladę . D odać posiek an ą  skórkę 
pom arańczow ą, o b ran e  ze skórk i m igdały, 
s ta r tą  skórę z cy tryny  oraz sok. U sm ażona 
m arm o lad a  o d sta je  od d n a  g arnka , należy ją  
jed n ak  m ieszać d rew n in ą  łyżką, aby się nie 
p rzypa liła . C iepłą m arm o lad ę  rozsm arow ać 
n a  a rkuszu  op ła tk a  n a  grubość pa lca  i od­
staw ić, aby dobrze stężał. M azurek  tak i może 
być d ługo  przechow yw any!
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Coraz częściej otrzym ujem y  
listy  ad Czytelników, którzy — 
chociaż nie są w yznaw cam i K oś­
cioła Polskokatolickiego — zw ra­
cają się do nas ze sw oim i trud­
nościam i. Jest to dowód w zrasta­
jącego zaufania do naszego ty- 
g dnika. Zaliczyć do nich można 
również korespondencję p. A lek­
sandra Al. z W arszawy, który p i­
sze m iędzy innym i: „Jestem  
rzym skokatolikiem , ale i czytel­
nikiem  „Rodziny’'. Obserwuję, że 
w ielu C zytelników  korzysta z od­
pow iedzi zam ieszczanych w rub­
ryce „Rozmowy z C zytelnikam i”. 
Proszę w ięc i ja o w yjaśnienie  
następujących problem ów:

Jaka jest geneza Kościoła 
greckokatolickiego w  św ięcie  i w  
Polsce? Czy aktualn ie są jeszcze 
u nas w yznaw cy tego Kościoła?

Interesują m nie również, czy w  
Polsce działają tzw . „zielono­
św iątkow cy”? Gdzie znajdują się 
ich w ładze naczelne? Jak przed­
staw ia się  u nas spraw a ruchu 
„Epifam ia”?

Chciałbym się rów nież dow ie­
dzieć, czy w naszym  kraju działa­
ją C hrześcijanie D nia Ostatniego 
czyli Mormoni? Gdzie znajdują 
się ich zbory oraz jak przedsta­
w iają się oni liczebnie?

Byłbym  ta k ie  wdzięczny za 
wiadom ości dotyczące Badaczy 
f-ism a Św iętego. Jak przedstawia 
się to w yznanie od strony orga­
nizacyjnej i  liczbow ej?

C hętnie też przeczytałbym  in- 
fo m ację na tem at Kwarków. 
Czy działają oni w  Polsce? Jeżeli 
tak, to gdzie posiadają sw oje  
skupiska? Proszę rów nież o w ia ­
domość, czy zielonośw iątkow cy, 
epifaniści, Mormoni, Badacze P is­
ma i Kwakrzy mogą studiow ać w  
Chrześcijańskiej A kadem ii T eolo­
gicznej?’

Drogi P an ie  A leksandrze! Do 
p ow stan ia  K ościoła g reckoka to ­
lickiego, czyli unickiego, doszło w  
roku  1439 n a  soborze flo renckim . 
W tedy to  g rupy  chrześc ijan  ob- 
izad k u  w schodniego (p raw osław ­
nego) zjednoczyły się z R zym em  
Z achow ały  one je d n a k  odrębność 
litu rg ii i p raw a  kościelnego sw e­
go obrządku , a w ięc k a len d a rz  i 
Ję zy k  litu rg iczny  o raz  m a łżeń ­
stw a  księży.

W Polsce z uw agi n a  w rogie  
u sto su n k o w an ie  się b iskupów  ła ­
c ińsk ich  o raz  b rak  po p arc ia  ze 
s tronv  k le ru  ruskiego, u n ia  p o ­
czątkow o n ie  p rzy ję ła  się. Z a w a r­
ta  zosta ła  dop iero  w  roku  1596 
jak o  tzw . U n ia  B rzeska. Jed n ak  
p a ra f ie  g reckokato lick ie  n ie  były

w ch łon ię te  p rzez  środow isko 
rzym skokato lick ie . N ieliczni d u ­
chow ni, po  odda len iu  od siebie 
żon w raz  z  rodz inam i (co było 
koniecznym  w aru n k iem ], zostali 
z a tru d n ien i na p laców kach  dusz­
p aste rsk ich  K ościo ła R zym skoka­
tolickiego. T ak  w ięc p ro b lem  g re ­
kokato lików  p rzes ta ł p rak ty czn ie  
w  Polsce istnieć.

Tzw. „zie lonośw iątkow cy” n ie  
są  jak im ś o d rębnym  w yznaniem , 
a le  ru ch em  charyzm atycznym  roz­
w ija jący m  się — ta k  w  E urop ie  
zachodniej, ja k  i w  obu A m ery­
kach — w  ło n ie  K ościołów  ew a n ­
gelickich oraz  K ościoła R zym sko­
katolickiego. W Polsce ruch  ten 
rep rezen tu ją  C hrześc ijan ie  W iary  
E w angelicznej, w chodzący od ro ­
ku 1947 w  sk ład  Z jednoczonego 
K ościoła Ew angelicznego. Liczy

PODZIĘKOW ANIE

zby t liczne. Różne też  ko je je  p rz e ­
chodziły  one w  o k res ie  rozb io ­
rów. N ajw ięcej zachow ało  się ich 
do ok resu  m iędzyw ojennego  w 
M ałopolsce w schodn ie j. P o  II 
w o jn ie  św ia tow ej pozostały  na  
naszych te ren ach  ty lko  rzadk ie  
sk u p isk a  grekokato lików . Jed n ak  
i one — w  la tach  p ięćdziesiątych , 
k iedy  to  n a s tą p iła  m ig rac ja  lu d ­
ności łem kow sk ie j n a  Z iem ie O d­
zyskane — p rze s ta ły  istnieć,

W szystkim Czytelnikom, którzy nadesłali do nas 
życzenia z okazji wydania 1000 jubileuszowego nu­
meru „Rodziny”, pragniemy tą drogą złożyć serdecz­
ne podziękowanie.
^  ją  -  * •  *  -=: •_

on około 8.900 w iernych , skup io ­
nych w  229 zborach , ob słu g iw a­
nych przez  240 duchow nych. 
P rzyszli duchow ni tego  Kościoła 
k sz tałcą się n a  Sekcji E w angelic ­
kiej ChAT. N aczelne w ładze 
z ia jd u ją  się w  W arszaw ie, ul. Z a- 
gó rna  10.

N atom iast Św iecki R uch M isyj- 
nv  ..E pifan ia" w y łon ił się z  ro z ła ­
m u w  łon ie  B adaczy  P ism a Św ię­
tego. R uch te n  skup ia  około 2.000 
w yznaw ców . P o siad a ją  on i 90 
zborów  (135 kap lic  i dom ów  
m odlitw y) obsług iw anych  przez 
298 duchow nych. C en tra la  tego 
ruchu  z n a jd u je  się w  Poznaniu , 
ul. N iedziańska  4.

K ościół Jezusa  C hrystu sa  Ś w ię­
ta ch  Dni O sta tn ich  („M orm oni), 
posiada  sw ój ośrodek — założony 
jeszcze w  roku  1922 — w  m ie js ­
cow ości Z elw agi n a  Po jez ierzu  
M azursk im . P o n ad to  is tn ie ją  jesz ­
cze dw a sk u p isk a : w  P raw dow ie  
i w  D ąbnicy K aszubsk iej. Ł ączna 
liczba  M orm onów  w  P olsce n ie  
p rzek racza  40 osób.

D ziałalność B adaczy  P ism a 
Św iętego w  P olsce posiada  dw a 
n u rty . Jed n y m  z n ich  je s t S to w a­
rzyszenie  B adaczy  P ism a  Ś w ię te ­
go, sk u p ia jące  w  43 n iezależnych  
od siebie zborach  około BO w y ­
znaw ców , obsług iw anych  przez 23 
kaznodziejów . Sw oje w ład ze  n a ­
czelne po siad a ją  oni w  B ydgosz­
czy, ul. K o le ja rsk a  2. D rug im  z 
n ich  je s t Z rzeszen ie  W olnych B a ­
daczy  P ism a Św iętego. Ich stan  
p o siadan ia  w ynosi około 3 000 
w yznaw ców  w  100 zborach, o b ­
sług iw anych  p rzez  312 kaznodzie­
jó w  i diaKonów. Ich c en tra la  
zn a jd u je  się w  K rakow ie  przy  
ul. św. F ilip a  13/18a.

K w ak rzy  (a w łaśc iw ie  „T ow a­
rzystw o  P rzy jac ió ł, W yznaw cy 
Ś w ia tła ’ ), w yw odzą się od a n g li­
kańsk iego  kaznodziei G. Poxa. On 
to  w  sw ych kazan iach  pokutnych , 
głosząc konieczność p ow ro tu  do 
p ie rw o tn e j surow ości ew angelicz­
n e j, n aw oływ ał, bv  „drżeć przed 
gn iew em  B ożym ”. N azw a ich p o ­
chodzi od  angieskiego słow a: qu - 
akers  =  drżący. P ie rw sze  grupy  
p ow sta ły  w  A nglii w  roku  1652. 
N a przełom ie  X V II i X V III w ie ­
ku ruch ten  p rzedosta ł się do S ta ­
n ó w  Z jednoczonych, gdzie  posia­
da sw oje cen tru m .

Za źród ło  w ia ry  u w aża ją  oni 
w ew n ę trzn e  o b jaw ien ie  Boże. d a ­
w an e  każdem u człow iekow i i zu ­
p e łn ie  do zbaw ien ia  w y sta rc z a ją ­
ce. N ie u zn a ją  żadnych  fo rm  k u l­
tu  zew nętrznego  (sak ram en tów , 
k ap łańs tw a) a  w  życiu  SDołecz- 
n y m  żadnej różnicy  stanów . O d­
rz u ca ją  służbę w ojskow ą i w sze l­
k ie  rozryw ki (tańce, śp iew  a ta k ­
że li te ra tu rę  p iękną) W Polsce 
ich sk u p isk a  n ie  is tn ie ją . W szvst- 
k ie  w ym ien ione  w y zn an ia  p ra k ­
tyczn ie  m og^ stud iow ać w  ChAT.

Łączę serdeczne pozdrowienia  
w  Panu
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k ładów  p racy.
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zaw sze  j e s t  to  m o ż l iw e  b ez  w y w o ła n ia  s k a n d a lu .  T r e s t k a  j e s t  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  źle  w y c h o w a n y  a lbo  p o z u je  n a  t a k ie g o  s ąd z ąc ,  ż e  m u  z  t y m  do tw a rz y .  
P r z y  t y m  n ie s m a c z n y  cyn ik .

S te fc ia  n ie  z ro z u m ia ł a ,  co  W a l d e m a r  p rzez  to r o z u m ie ,  a le  o d r z e k ła ,  idąc  
za w ła s n a  m y ś l ą :

— P a n n a  R i ta  t r a k t u j e  go dość  p o b ie żn ie .  D z iw ie  się ,  że  on ,  t a k i  c k ą d i n ą d  
s p r y tn y ,  te g o  n ie  widzi.

— P a n n a  R i ta  m a  s ię  z k im  p r z e k o m a r z a ć  o k o n ie  i to  j ą  b a w i  — o d p a r ł  
o tioję tn ie .

— J a  m y ś lą ,  że  p r ę d z e j  n u d z i  — z a u w a ż y ł a  Ste fc ia .
W a l d e m a r  s tan ą ł .
— P a n n o  S te fa n io ,  c z y  n ie  m o g l i b y ś m y  zn a leźć  czegoś  c ie k a w s z e g o  do r o z ­

m o w y ?  T r e s t k a ,  p a n n a  R i ta  1 i c h  u c z u c i a  — to  t e m a t  t a k  n ie z a b a w n y .
— P r z e p r a s z a m  p a n a  — rz e k ła  S ie f c i a  c h ło d n o  — n ie  z a s t a n a w i a ł a m  się, że 

robią  p a n u  p r z y k r o ś ć  tą  r o z m o w ą .  Ale p a n  s a m  rozpoc zą ł .
— J a  m ó w i ł e m  o T r e s t c e ,  n ie  o p a n n i e  Ricie.
— Ale to, co  pftn m ó w i ł ,  o d n o s i ło  się do n ie j .
— Ani t r o c h ę !  — z a w o ła ł  p o d n o s zą c  b rw i  w  g ó rę  1 z ap r z e c z a ją c  r u c h e m  

głowy.
P a t r z y ł  w oczy  S te fc i ,  p e łn e  g n ie w n y c h  i s k i e re k ,  u ś m ie c h n ą ł  s ię  1 r z e k ł :
— Widzę,  że  m y  s ię  z p a n ią  n ie  r o z u m i e m y .
— B yć  m o ż e .  J a k  z aw s z e  z re sz tą  — o d p a r ł a  r o z d r a ż n io n a .
— Co p a n i  m y ś l a ł a ,  m d w ią c  o p a n n i e  R ic ie?  P r o s 2 ę m l  pow iedzieć .
— W y b a c z y  p a n ,  a le  t a k  da lece  ż a ł u j ę  s w y c h  s lo w ,  że  n ie  chcą  Ich  p o w t a ­

r za ć .  I s to tn ie  p o p e łn i ł a m  n i e d y s k r e c j ę .
Sp o j r za ł  n a  n ią  u w a ż n ie .
— A, r o z u m ie m . . .  B a j e c z n ie !  M ożna  p a n i  p o w in s z o w a ć  z m y s ł u  s p o s t r z e g a w ­

czego. W ięc p a n i  sądz i ła ,  że T r e s t k a  m ię  d ra ż n i  z p o w o d u  z a j m o w a n i a  s ię  
p a n n ą  R i tą?  i p a n i  m o g ła  m y ś le ć  o t y m  ch o ć  p rz e z  c h w ilą?

S te fc ia  sz ła  p rę d k o ,  zla  n a  s ieb ie  i n a  n iego.  T r z y m a n y  w  r ę k u  p ł a s k i  k w ia t  
m a lw y  r w a ł a  p a lc am i ,  n ie  o d p o w ia d a j ą c .

W a l d e m a r  p a t r z a ł  n a  n i ą  w z b u r z o n y ,  lecz  n ie  d o c z e k a w s z y  s ię  o d p o w ie ­
d ź ,  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i  1 z aw o ła ł :

— P a n i  m ię  Czasem  t a k  d ra ż n i ,  że n a w e t  n i e  m o g ę  s p o k o jn i e  m ó w i ć !  D l a ­
czego p a n i  n ie  o d p o w ia d a ,  p a n n o  S te fa n io ?

— Nie  c h c ę  p a n a  r o z d r a ż n i ć  je sz c z e  w ięce j .  Z r e s z t ą  n ic  Już  n ie  m a m  do 
p o w ie d ze n ia .

— T o  n a j ł a tw ie j s z e !  — w y b u c h n ą ł .  — S ta n o w c z o  n ie  m o ż n a  z p a n ią  r o z ­
m aw iać .

— T o też  n i e c h  się p a n  n ie  t ru d z i .
Z m a r s z c z y ł  b rw i,  u s t a  z a d r g a ł y  m u  g n ie w em .
— P a n i  j e s t  u p r z e jm a !  — r z e k i  z i ro n i ą .
— M uszę  n ią  b y ć  d la  z r ó w n o w a ż e n i a  p a ń s k i e j  u p rz e jm o ś c i .
— M o ja  Jes t  Inna .
— o  t a k !  p o d  b a rd z ie j  o s t r y m  k ą te m .
— Nie ,  p a n i ,  ty lk o  p o d  in n y m .
S tan ę l i  p o d  f i l a r a m i  w e r a n d y .
— Co to ?  P a ń s t w o  się  z n o w u  k łó c ą ?  — s p y ta ł a  R ita  w id z ąc  s i ln e  r u m i e ń c e  

Stefc i  1 p o r u s z e n i e  W a l d e m a r a .  Ale on  z ap rzeczy ł .
— O ch !  n ie .  D o w o d zą  ty lk o  p a n n ie  S te fa n i i ,  że  k o b ie t a  p o w in n a  b y ć  d o ­

m y ś ln a  1 t a k  ł a p a ć  w s z y s tk o ,  co się  d o k o ła  n ie j  dz ie je ,  j a k  m o ty l e  w  s ia tk ę .
— K o b ie ta  p o w i n n a  b y ć  p rz e d e  w s z y s t k i m  p i k a n t n a  — z a w y r o k o w a ł  T r e s tk a .
— J a k  Ja,  n a  p rz y k ła d .  P r a w d a ?  — z a ś m ia ł a  s ię  n e r w o w o  Rita .
T r e s t k a  zacz ą ł  się ro z w o d z ić  o k o b i e t a c h ,  a W a l d e m a r  s p o j r z a ł  b o k i e m  n a  

Stefc ię  i p o m y ś l a ł :
— O! 1 t e j  tego  nie  b r a k .
W te m  z a g a d n ę ła  p a n n a  R i ta :
— K ie d y ż  p a n  n a s  z aw ie z ie  do G łąbow iczS  m a m y  ju ż  d a w n o  o b ie c an e .
— J a  nie  o z n a c z a m  d n ia ,  to  od p a ń  zależy .  B r a m y  g łą b o w ic k ie  s a  o tw a r te  

codzienn ie  na  p rz y j ę c i e  gości .
— A z a t e m  w a ln a  1 s t a n o w c z a  n a r a d a  dziś  z p a ń s k i m  d z i a d k ie m  1 I d a lk ą .  

C hodźm y .
P a n n a  R i ta  1 T r e s t k a  p o sz l i  n a p r z ó d .  G d y  s t e f c i a  w c h o d z i ł a  w  d rz w i ,  id ą c y  

za n ią  W a l d e m a r  r z e k ł  z n i ż o n y m  g ło s e m :
— J e s t e m  n ie z m ie r n i e  r a d ,  źe  p a n i  p o z n a  G łąbow icze .  P a n i ą  p ro s z ę  s zczeg ó l­

n ie  o p r z y j a z d .  W sz y s cy  z n a j ą  m o j ą  s iedz ibę  p r ó c z  p a n i .
— D z ię k u ję  — o d p o w ie d z i a ła  o b o ję tn ie .
— Czy p a n i  g n ie w a  się  n a  m n ie ?  — s p y ta j  z a s t ę p u j ą c  j e j  d rogę .
P o d n io s ł a  n a  n ie g o  oczy.
— P a n i e  o rd y n a c i e ,  p ro s z ę  m i  p o z w o l ić  p rz e j ś ć .
— N ie  u s t ą p i ę ,  aż  m l p a n i  po w ie ,  o co p ro s z ę :  g n ie w a  s ię  p a n i  n a  m n ie ?
— Nie.
— P o z w a l a m  s o b ie  w ą tp i ć  o szc zerośc i  p a n i  o d p o w ie d z i .  D o tk n ą ł e m  p a n i ą ,  

lecz s a m  b y łe m  w śc iek ły .  T e r a z  p r z e p r a s z a m .  P a n i  m i  n ie  p o d a  r ę k i  n a  zg o d ę?
P a n n a  R u d e c k a  p r ę d k o  w y c ią g n ę ła  d łoń ,  k t ó r ą  on  u ś c i s n ą ł  m o c n a ,  p o c h y ­

la jąc  n i s k o  g łowę.

Nie z a u w a ż y l i  p a n n y  R i ty ,  s t o j ą c e j  n a  s c h o d k a c h ,  a le  o n a  w idz ia ła  i c h  d o ­
sk o n a le .

P o r u s z y ł a  się n e r w o w o  i z a w o ła ł a  z m i e n i o n y m  g ło s em :
— S k o r o  p r z y m i e r z e  z a w a r t e ,  p ro s z ę  n a  k o la c ją .  I d a lk a  czeka .
W a l d e m a r  i S te f c i a  w m i l c z e n i u  w s t ę p o w a l i  n a  sch o d y .  R i ta  m ó w i ł a  n i e n a ­

t u r a l n y m  t o n e m ,  k ł a d ą c  n a c i s k  n a  k a ż d y  w y r a z :
— N ie  p o w i n n i ś m y  ta k  d łu g o  s p a c e r o w a ć  po  p a r k u .  T e ra z  w ie c z o ry  są  zby t  

u p a j a j ą c e . . .  z w ła s z cz a  ta  m a l w o w a  ul iczka. ..
— Czy  o ś w iad c z y ł  s ię  p a n i  h r a b i a  Tres tka*: — s p y t a ł  s z o r s tk o  W a l d e m a r .  
Z a g a d n ię t a  zb la d ła .  ,
— Nie ,  ale m oże .. .  Ja m u  się o ś w iad c zą  — o d p a r ł a  p r ę d k o  1 s ze le sz c z ą c  j e d ­

w a b i a m i  p o b ie g ła  n a p rz ó d .
Stefc i  z ac z ę ły  bić  m o c n o  p u l s a  w  s k ro n ia c h .

XVI

Ż n iw a .  Ł a n y  ż y t a  1 p s z e n ic y  c h y lą  oc ięża le  g łow y.  . P r z e c i ą g ły  c h r z ę s t  s ł o m y  
z n a m io n u je  d o j r z a ło ś ć  z ia rn a .  S z u m  p r z e l a t u j e  po  p o la c h ,  j a k b y  ż a ło s n y  
dreszcz ,  p rz e c z u c ie  ś in ie rc i . . ,  A ś w ia t  t a k  p i ę k n y .  C z y s ty  b łęk i t ,  z ło to  s łońca ,  
c ieple  p o w ie w y  łą c zą  się  w  ca łość  b a r w n ą  1 u p a j a j ą c ą .

L a to .  L a to  w  ca łe j  pe łn i ,  w  całe j  k ra s ie .  Z n o j n e ,  w y c i s k a j ą c e  p o t  n a  c zo ­
łac h  r o b o tn i k ó w  p o c h y l o n y c h  w p r a c y ,  a l a k  b o g a te  1 r o z ś p i e w a n e .  W z b o ż a c h  
k r z y c z ą  p rz e p ió rk i ,  n a  ł ą k a c h  d r ą  się  d e r k a c z e ,  o d z y w a ją  ż a b y ,  p o t ę ż n y m  
c h ó r e m  z a w o d z ą  d r o b n e  p ta sz ę ta .

K aż d e g o  r a n k a  g ło śno  i w r z a s k l i w i e  n a d  p r z e s t r z e n i ą  d o j r z a ł y c h  zbóż.  Śc ię ­
te ł a n y  b e z m ie r n i e  s m u t n e  je ż ą  się k r ó t k o  p r z y  z ie m i .  D ług ie  i c h  w ło s y ,  p o ­
w ią z a n e  w s n o p k i ,  s t o j ą  w s to ż k a c h  n ib y  p o m n i k i  n a  c m e n t a r z u .  Z b o ż a ,  j e s z ­
cze  n ie  s k o sz o n e ,  c h y lą  g ło w y  n a d  p o b o j o w is k i e m  to w a r z y s z y  1 d u m a j ą  ż a ­
ło śn ie  n a d  z łą  do lą ,  k tó r a  i ch  n ie  m in ie .  C icho  s z e p c ą  p a c i e r ze  p r z y  a k o m ­
p a n i a m e n c ie  o r g a n ó w  p ta s i c h .  Z d z iw io n e  p r z e p ió r k i  w y s u w a j ą  g łó w k i  n a d  
p u s t ą  p rz e s t r z e ń  I w y s t a r s z o n e  m a r t w o t ą ,  c o f a j ą  s ię  w  g ę s ty  la s  żó ł te j ,  s ł o d ­
ko  s z u m i ą c e j  s ło m y .

G d y  s ło ń ce  w y p ł y w a  ca ł ą  t a r c z ą  n a  b łę k i t  n ie b a ,  w s z y s tk o  m i lk n ie ,  Inne  
g ło sy  p a n o s z ą  się, t ł u m ią c  ś w i e r g o ty  1 r o z p r a s z a j ą c  p t a s i e  w iece .  N ie  m o ż n a  
ju ż  ś p i e w a ć  n a d  ś c ię ty m i  s n o p k a m i ,  bo o s t r y  z g rz y t  s i e r p ó w  k ia d z le  k o n ie c  
m a r z e n io m .  J e s z cz e  w ię k s z e  p r z e r a ż e n ie  w z b u d z a j ą  g r o ź n e  m a c h i n y ,  s u n ą c e  
na  n ie sz c z ę s n e  ł a n y .  Z d a l e k o  je  s ły ch a ć .  O k r o p n e  s k r z y d ła ,  s p i ę t r z o n e  na  
g rz b ie ta c h ,  h u r k o t  I t r z a s k  o z n a j m i a j ą  zb l iż an ie  się t y c h  p o t w o r ó w ,  c i ą g n io ­
n y c h  p rz e z  k o n ie .  M a c h in y  w c h o d z ą  n a  l a n y  i r o z o p c z y n a j ą  dz ie ło  ś m ie rc i .  
T r z a s k  n ie  u s ta j e ,  że lazne  z ę b i s k a  bez  m i ło s ie rd z ia  m o r d u j ą  s m u k ł ą  p sze n ic ę  
i d z i a r s k i e  ży to .  W ie lk ie  s k r z y d ł a  n a b i e r a j ą  r o z m a c h u ,  ś c i ę ty c h  n i e b o r a k ó w  
o d s u w a ją c  m a s a m i  n a  b o k .  O s t re  z ę b y  n io s ą  ś m ie rć ,  o n e  z a ś  o d g a r n i a j ą  
t r u p y ,  1 t a k  bez  p r z e r w y .

D r u g ie  p o tw o ry ,  ś c in a ją c ,  w ią ż ą  n ie szczęs n e  ło d y g i  w d u że  s n o p k i  1 w y r z u ­
c a j ą  je  w  gó rę  j a k  p i łk i .  W y s t a r s z o n e  p ta s z ę ta ,  n ie  c h cą  p a t r z e ć  n a  rzeź,  f r u ­
n ę ły  do l a s u j  p r z e p i ó r k i  p i e c h o tą  u c i e k a ły  j a k  n a j d a l e j ,  a n a d  p o le m  z n isz c z e ­
n ia  i g ro zy  ś w iec i  s ło ń c e  j a s n e ,  z łoc is te ,  o b o ję tn e  n a  to, co s ię  dz ie je .  Z o s t a j ą  
ty lk o  ludz ie ,  p r a c u j ą c y  w eso ło ,  ze  ś p i e w a m i .  N ie  czu ją ,  że  t a k ą  c zy n ią  k lę sk ę .

Po  p o łu d n iu ,  k i e d y  ju ż  s ło ń c e  p o c h y l i ło  s ię  n a  z ac h ó d ,  d r o g ą  p o m ię d z y  p o l a ­
m i p s ze n icy ,  gdz ie  p r a c o w a ł y  ż n i w i a r k i  i s a m o w ią z a łk i ,  j e c h a ł a  n ie w ie lk a  g r u ­
p a  j e źd źc ó w .  D w ie  a m a z o n k i  i d w a j  p a n o w ie  dąży l i  o s t r y m  k ł u s e m  w  r ó w ­
nej  lini i.  P a n n a  R i ta  n a  r o s ł y m  fo lb lu c le ,  w c z a rn e j  a m a z o n c e  1 w  c y l ln d e r k u ,  
w y g lą d a ł a  z w y c ię s k o .  O b o k  n ie j  T r e s t k a  w  a n g ie l s k i e j  c zapeczce ,  m ia ł  n a  k o ­
n iu  r u c h y  w ężow e .  D r u g a  p a r a  to  W a l d e m a r  i S te fc ia .

On w  e l e g a n c k im  k o s t i u m i e  i w y s o k i c h ,  c z a r n y c h  b o t f o r t a c h  z o s t ro g a m i ,  
j a k ie  nosi l i  w o j s k o w i  w  c z a s a c h  n a p o le o ń s k ic h ,  s iedz ia ł  j a k  p r z y m u r o w a n y  
do k a r e g o  w ie rz c h o w c a ,  a r a b a  c zy s te j  k r w i .  J e c h a ł  w y b o r n i e  i w y g lą d a ł  n a  
siod le  p o s ą g o w o .  B yło  w  n im  coś, co p rz y p o m in a ło  w o d za .  S te fc ia ,  w  g r a n a ­
to w e j  ang ie l sk ie j  s u k n i  i m a ł y m  k a p e l u s z u ,  j e c h a ł a  śm ia ło ,  a  z a r a z e m  w d z ię c z ­
n i e  na  k a r e j  a r a b c e  E ra to ,  w ie rz c h ó w c e  W a l d e m a ra .

O r d y n a t  je c h a ł  b l i sko ,  c z u w a ł  n a d  k a ż d y m  je j  r u c h e m ,  czę s to  s a m  p o w s t r z y ­
m y w a ł  k lacz ,  r o b i ą c  S te fc i  r o z m a i t e  uw ag i .

— P a n i  ju ż  c h y b a  jeźdz i ła  k o n n o ?  — s p y ta ł  — bo to n a  p i e r w s z y  d e b i u t  nie  
w y g lą d a .

— O w szem ,  t r o c h ę  p r ó b o w a ł a m ,  a le  na  m ę s k i m  s iodle  1 n a  k u c u .  N a  t a k  
p y s z n y m  r u m a k u  z n a j d u j ę  s ię  p i e r w s z y  raz .

— W iąc  j e s t  p a n i  s tw o r z o n a  n a  a m a z o n k ą .  J a  s ię  n a  t y m  z n a m  — z a w y r o ­
k o w a ł  T r e s tk a .

S te fc ia  s p o j r z a ł a  n a  W a l d e m a r a ,  j a k b y  p y t a j ą c :  „Co  t y  p o w ie sz ,  b o  z t a m t e ­
go z d a n i e m  się nie  l i c z ę ” .

O r d y n a t  p o p a t r z a ł  ch w i lę  w  o c z y  d z ie w c z y n y .  Z r o z u m ia ł  n i e m e  p y t a n i e 3 
u ś m ie c h n ą ł  się i s k in ą ł  g ło w ą  tw ie rd z ą co .

— D o b rze  w y g l ą d a m ?  — s p y t a ł a  u p a r t a  S tefc ia .
— C aca!  — rz e k ł  ze  u ś m ie c h e m .
N a  t w a r z y  S te fc i  z ap a l i ł a  s ię  p rz e lo tn a  ł u n a  i ^ m l e ó c a ,  c h a r a k t e r y s t y c z n a  

u  n ie j .  R ob i ło  to w ra ż e n ie ,  j a k b y  tw a rz  za k w i t ła .  S iln ie  t r ą c i ł a  k lac z  p e jc z e m .  
E r a to  z f a n t a z j ą  r u s z y ł a  n a p r z ó d  I z m ie j s c a  zaczę ła  u nos ić .  S u k n i a  Stefc i  
p o b u d z a ł a  j ą ,  b i j ą c  w oczy .  W zn iós ł  się k ł ą b  k u r z u .  P a n n a  R i ta  k r z y k n ę ła ,  
T r e s t k a  zac zą ł  w o ła ć :

— ISjiech p a n i  ś c ią g a  cugle .. .  m o c n o . . .  m o c n o !
Ale  W a l d e m a r  ju ż  p u śc i ł  s w eg o  k o n i a  w y c i ą g n i ę t y m  g a lo p em .
A pollo  z d a w a ł  się  z iem i  n ie  d o ty k a ć .  Z a  n im  ru s z y l i  z k o p y t a  d w a j  m a s z ­

t a le r z e ,  j a d ą c y  z ty lu .  L ecz  R i ta  w s t r z y m a ł a  ich  r ęk ą .
— J e ś l i  o r d y n a t  n ie  d o g o n i  s a m ,  to i w y  n ic  n ie  z rob ic ie ,  a w ię k s z y  tę t e n t  

s t r a s z y  k lacz.
J e d n a k  o b o je  z T r e s t k ą  I m a s z t a l e r z e  p o p ęd z i l i  p r ę d z e j .  Ale  S te f c i a  1 W a ld e ­

m a r  z n ik l i  im  z OC2U, p rz e a lo n ie n l  k u r z a w ą  p y łu .  E r a to ,  s t u l iw s z y  us zy ,  g n a -
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